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Nowa klęska Rosyi.
Dziań wczorajszy zapisał się krwawo w dzie­

jach Roayi. Bitwa, jaką wczoraj stoczono na 
wodach koło Portu Artura, skończyła się no­
wą, niezmiernie dotkliwą klęską floty rosyjskiej. 
Z urzędowych depesz namiestnika Aleksiejewa 
i komendanta porte kontradmirała Grigorowi- 
cza, dowiadujemy się, że zaraz w pierwszej 
shwili walki rosyjski okręt admiralski „Pe t ro­
pa w ł o w s k *  n a j e c h a ł  na  m i n ę  p o d w o ­
dną,  że  w y l e c i a ł  w p o w i e t r z e  i z a t o ­
n ą ł  z c a ł ą  n i e m a l  z a ł o g ą ,  p r z y c z e m  
z g i n ą ł  t a k ż e  n a c z e l n y  do wó dc a  w szy­
s t k i c h  r o s y j s k i c h  s i ł  z b r o j n y c h  na  
m o r z u  w A z y i  w s c h o d n i e j ,  a d m i r a ł  
M a k a r ó w ,  a znajdujący się na pokładzie te­
go statku wielki książę Cyryl Władymirowicz, 
ciężko ranny, z trudem tylko uniknął śmierci. 
Bzeczone depesze, ogłoszone wczoraj w Peters­
burgu, sprawiają atoli wrażenie, że dnżo w nich 
opuszczono, że ich tekst w kilku miejscach 
złagodzono, że nie podają jeszcze całego roz­
miaru klęski. Skreślono w nich, jak się zdaje, 
wszelkie daty, nadto rozmaite szczegóły połą­
czono i rozmyślnie może powikłano tak, że po­
wstały sprzeczności. I to nasnwa przypuszcze­
nie, że klęska Rosyan jest tak ciężka, iż nie 
chciano od razu wyjawić publiczności całej 
prawdy.

Depesza admirała Aleksiejewa zawiera nastę­
pujące szczegóły: Na widok zbliżających się 
ekrętów nieprzyjacielskich flota rosyjska pod 
wodzą Makurowa wypłynęła z Portn Artura i 
ś c i g a ł a  c z ę ś ć  s i ł  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  
Gdy liczba okrętów nieprzyjacielskich wzrosła 
de 30, flota rosyjska cofnęła się do przystani 
i wówczas pancernik „Peiropawłowsk* najechał 
na minę, która rozbiła go zapełnie i zatopiła. 
Okręty rosyjskie wróciły potem do portu, pod­
czas gdy flota japońska zatrzymała się koło 
Łaoticzan.

Z relacyi tej wnosić można, że admirałowi 
japońskiemu powiódł się nareszcie kilkakrotnie 
już próbowany zamiar wywabienia floty rosyj­
skiej z przystani, z pod ochrony dział twier- 
ćsy. Wysunął on widocznie najprzód tylko 
część silnej swej eskadry, aby ośmielić przeci­
wnika, podczas gdy z resztą czekał gdzieś w u- 
kryeii na stosowną chwilę do skoncentrowa­
nego ataku. Natarcie byłe prawdopodobnie tak 
gwałtowne i silne, że okręty rosyjskie w po­
płochu cofały się do portn. I tatu tfomaezy się 
zapewne nieostrożność „Petropawłowska“. fakt, 
że nie zdołał ominąć linii min podwodnych.

Kontradmirał Grigorowicz nadesłał cztery 
depesze. Pierwsza z nich zgadza się z relacyą 
Aleksiejewa. Donosi krótko, że okręt „Petro- 
pawłowsk* zatonął, że flota rosyjska cofnęła 
się pod osłonę „Złotej góry* i że f 1 o t a j a- 
p o ń s k a  z b l i ż a  s i ę  do j e j  s t a n o w i ­
ska.  Z drugiej i trzeciej dowiadujemy się o 
śmierci admirała Makarowa i o ocaleniu w. 
księcia Cyryla. Czwarta podaje liczbę ocalo­
nych z załogi zatopionego pancernika, a koń­
czy się doniesieniem o o d p ł y n i ę c i a  f l o ­
t y  j a p o ń s k i e j  i o objęcia dowództwa przez 
k o n t r a d m i r a ł a  U c h t o m s k i e g o .  I t u  
właśnie zachodzi sprzeczność. Niemożliwą prze­
cie jest rzeczą, iżby flota japońska, zbliżyw­
szy się do przystani w pościgu za uchodzącą 
eskadrą rosyjską, odpłynęła natychmiast b e z  
d a l s z e j  w a l k i .  W zamięszaniu, jakie po 
stronie rosyjskiej wywołała bez wątpienia stra­
ta „Petropawłowska*, mogła przecież zadać 
flocie nieprzyjacielskiej jeszcze znaczniejsze 
straty. W Petersburga obiegała też już wczo­
raj pogłoska, że admirał Uchtomski, objąwszy 
dowództwo po Makarowie, s t o c z y ć  m i a ł  
z f l o t ą  j a p o ń s k ą  d r u g ą  w a l k ę .  O jej 
przebiegu atoli niema dotychczas żadnych bliż­
szych szczegółów.

Józef G lada.

O porni.
P o w ieść  w sp ó łczesn a .

43 (Ciąg dalszy).

Zgasił światło i pragnął usnąć, lecz z chwilą, 
gdy pożądany sen sklejał mu powieki, przesu­
wały się przed nim obrazy buntu, powstania, 
pożaru i mordn. Budząc się, klął głośno:

— Ot przeklęty naród, nawet spać nie daje.
Ku wielkiemu jego zdziwieniu, naczelnik

przyjął naglący raport dość spokojnie, zaledwie 
kilka razy zaklął i rzekł:

— Śledztwo sam przeprowadzę.
— Da on im krzyż — uśmiechnął się zado­

wolony i zajął się zwykłą biurową robotą.
Nie tak spokojnie jak naczelnik przyjął wia­

domość o postawieniu krzyża paroch miejscowy 
Michał Władysławowicz Solnik.

Przyjechał późnym wieczorem z Chełma, we 
dwa dni po wysłaniu raportu przez podoficera. 
Żonę zastał zdrowszą, wprawdzie była blada, 
schorowana, ale krzątała się po pokoju, a ucie­
szona przyjazdem ojca Luboczka wyprosiła się 
od spania i siedziała przy stole.

Żona opowiadała ran szczegóły gospodarskie, 
skarżąc się na opieszałość służby, na nieustanne 
szkody w polu i ogrodzie.

— Zmieni się to wkrótce — pocieszał żonę 
i siebie — strażnicy będą nas pilnowali.

— Daj Boże, be już wytrzymać trudno — 
westchnęła żona.

— Tak go opisałem, że nie pomoże ma ani

Depesze ze źródeł nierosyjskich, jakie nade­
szły do tej chwili, również nie dają jeszcze 
dokładnego obraza bitwy i rozmiarów klęski 
rosyjskiej. Opierają się one jedynie na pogło­
skach, jakie doszły do Czifu i do innych po­
bliskich portów chińskich. Pierwsza depesza 
Binra Reutera donosi, że flocie rosyjskiej po­
wiodło się o d e p r z e ć  p i e r w s z y  a t a k  j a ­
p o ń s k i .  Potwierdza to w zupełności nasz do­
mysł, że część floty japońskiej umyślnie co­
fnęła się na pełne morze, aby wywabić flotę 
rosyjską. Drugi telegram Biura Reutera za­
wiera tylko wiadomość o śmierci Makarowa. 
Telegram Biura Wolfa ogranicza się również 
do tej wiadomości, dodaje tylko, że na dziś 
zapowiedziano jnż w Porcie Artura nabożeń­
stwo żałobne za Makarowa i resztę ofiar klę­
ski. Natomiast telegram paryskiego „Tempsa* 
przynosi wieść, że „Petropawłowsk* nie zato­
nął wskutek najechania na minę podwodną, 
lecz wskutek e k s p l o z y i  n a b ó j  n t o r p e ­
d o w e g o .  Czy był to nabój rosyjski, czy ja­
poński — nie podaje.

Oprócz tych, krążą jeszcze dwie wergye. Je­
dna z nich opiewa, że admirał Makarów d o- 
s t a ł  s i ę  do n i e w o l i ,  draga zaś, że Rosya- 
nio ponieśli b a r d z o  z n a c z n ą  s t r a t ę .

Ale nawet w razie, jeśli ta strata ograni­
cza się tylko do zniszczenia „Petropawłow­
ska*, nważać ją trzeba za o g r o m n i e  c i ę ż ­
ką.  Pancernik „Petropawłowsk*, jakkolwiek 
jeden ze starszych floty rosyjskiej, był obecnie 
najsilniejszym okrętem eskadry portarturskiej 
i dla tego właśnie admirał Makarów obrał go 
za swój statek a d m i r a l s k i .  Zbudowany w 
roku 1894 miał pojemności 11250 ton, płynął 
z szybkością 16 węzłów na godzinę i posiadał 
niezwykle silną artyleryę. Składała się ona a 
czterech olbrzymich dział 30 5 centymetrowych, 
dwunastu 15 centymetrowych, 36 dział szyb 
kostrzałowych nowszej i 40 starszej konstruk- 
cyi, czyli razem 93 dział. Załoga jego mogła 
liczyć około 600 głów. Jeśli więc, ‘jak donosi 
admirał G r i g o r o w i c z  ocalono a niej oprócz 
w. ks. Cyryla tylko 6 oficerów (ciężko rannego 
kapitana Jakowlewa, dwóch poruczników i 3 
kadetów również rannych) oraz 32 marynarzy, 
to zginęło przy tej katastrofie około 550 ma­
rynarzy rosyjskich. W chwili, gdy admirał 
Grigorowicz wysyłał swoją depeszę, wyłowiono 
z morza zwłoki czterech oficerów, lekarza i 12 
marynarzy.

Daleko atoli dotkliwsza, od straty tego okrę 
tn, jest dla Rosyi strata admirała M a k a r o ­
wa.  Namiestnik Aleksiejew donosi o śmierci 
jego a „wielkim żalem*. Żal ten podzieli za­
pewne cała Rosya. Makarów uchodził w Rosyi 
za najzdolniejszego, najinteligentniejszego i n&j- 
energiczDiejszego wodza morskiego. Krótki je­
go życiorys podaliśmy jnż przed miesiącem, gdy 
obejmował komendę na wschodzie Azyi. I przy­
znać trzeba, że pierwsze jego kroki na tem 
stanowiska odpowiadały najzupełniej dobrej 
jego sławie.

Uczynił on wszystko, co wśród trudnych wa­
runków, w jakich znajduje się flota rosyjska 
na wschodzie Azyi, uczynić było można. Oży­
wił on upadającego jnż po pierwszych klę­
skach ducha marynarzy rosyjskich, przyspie­
szył naprawę uszkodzonych statków, o ile 
było możliwe, a częste jego i bardzo śmiałe 
wycieczki z Portu Artura, jak ogólnie przypu­
szczają, były jedną z przyczyn, dla których 
Japończycy odraczali z dnia na dzień zamie­
rzoną dywersyę na połndniowych wybrzeżach 
Mandżuryi. Jego czujność udaremniła atak Ja 
pończyków na Port Artura za pomocą brande- 
rów, i te jego sukcesy w niemałej zapewne 
mierze zachęciły decydujące sfery rosyjskie do 
powziętego już podobno zamiaru wznowienia 
także wojny na morzu przez wysłanie do Azyi 
wschodniej floty bałtyckiej. Dziś zapewne Ro-

Natalia Fiodorówna, ani żaden czort... nie bę­
dzie tutaj.

Któż to jest ta Natalia Fiodorówna — spy­
tała zaciekawiona.

— Hm... — rzneił okiem na dziecko — to 
jest przyjaciółka gubernatora i przez nią trzy­
ma się ten tutaj.

— Aha, rozumiem... To jednak dziwne, aby 
gubernator ulegał takiej kobiecie.

— Ano, wielki świat, i Natalie Fiodorówny 
mają w nim powodzenie... A we wsi spokojnie? 
Niema nic nowego?

— Chłopi, papo, krzyż postawili — wyrwała 
się Luboczka — wielki krzyż.

—- Gdzie? — i spojrzał z niezadowoleniem 
na żonę za jej przemilczenie.

— Nie chciałam cię pod noc martwić! — 
usprawiedliwiała się nieśmiało.

— Pytam, gdzie i jaki krzyż postawili? — 
zawołał porywczo.

— Katolicki... pomiędzy cerkwią a Pogonią.
— Ależ to obraza! to hańba dla nas i dla 

cerkwi. To rozmyślna zniewaga, policzek pn- 
bliczny, czuję, że to sprawka opornych — wo­
łał rozjątrzony. — I cóż na to rząd? władza? 
wójt? strażnicy?

— Dopiero wczoraj diak mi powiedział, bo 
wiesz, że nie mogę chodzić daleko, sama nie 
widziałam.

— Ale ja byłam — wmieszało się dziecko — 
i krzyż ładny, wielki.

— Cicho, Luboczka! —- rzekł gniewnie — 
cóż ei diak mówił więcej? ,

— Coś wspomniał o pisarzu, strażnikach, ale 
nie wiem.

Paroch spojrzał na zegarek, było jnż pe dzie­
siątej, i rzekł z westahnienien;

sya zaniecha tego zamiaru. I wobec tego zgon 
Makarowa jest dla Rosyi ciosem niezmiernie 
dotkliwym. Potęguje go zaś jeszcze ta okoli­
czność, że ponosząc ogromną stratę, j a k  s i ę  
z d a j e ,  n i e  z d o ł a l i  w y r z ą d z i ć  ż a d n e j  
s t r a t y  z w y c i ę s k i e m u  n i e p r z y j a c i e ­
l o wi .  Urzędowe depesze rosyjskie najmniej­
szej bowiem o tem nie zawierają wzmianki.

Refleksje warszawskie.
Warszawa, 11 kwietnia.

(Policji i proletarjai warszawski).

I.
W „refleksyach* swoich mam najpierw na 

widoku kolejne roztrząsanie pytań i spraw, 
wyłaniających się d!a nas wskutek wojny obe­
cnej. Przychodzą jednak niespodziewanie spra­
wy inne, czysto wewnętrzne, tak zaś bolesne 
i dolegliwe, że ich ominąć nie podobna, że wy­
magają doraźnego choćby oświetlenia, ponieważ 
na systematyczny ich opis nie masz miejsca 
w dzienniku.

Ma ustąpić oto obecnie ze stanowiska ober- 
policmajster warszawski, gen. Liehaczew; sam 
wypadek nie posiada żadnego zasadniczego 
znaczenia, ale przywodzi w tej chwili na myśl 
zgrozę bndzącą demoralizacyę, jaką polieya 
warszawska szerzy wśród naszej ludności, zwła­
szcza uboższej, i brak bezpieczeństwa publicz 
nego w Warszawie. I niepodobna rzeczy odło­
żyć, podjąć ją trzeba bezzwłocznie. Dając więc 
przy końcu kilka zaledwie rysów tej nędznej 
postaci, jaką jest główny naczelnik policyi 
warszawskiej, pragnąłbym za to wprowadzić na 
chwilę czytelnika do tego odmętn cierpień, 
chorób i przestępstw, jaki, wskutek zatamowa­
nia prawidłowego obiegu krwi w organizmie 
społecznym, pozostaje na dnie naszego nstrojn, 
wśród warstwy prostej i pracującej.

To sprawia, że do kwestyj politycznych, roz­
trząsanych w liście poprzednim (Nr 82 i 83 
„N. Reformy*) powrócę znów dopiero w liście 
następnym.

Rosya jest, jak wiadomo, państwem wszech­
władzy policyjnej. Nie tylko spokój i bezpie­
czeństwo, lecz wolność osobista i swoboda ru­
chów każdego obywatela (prawna terminologia 
rosyjska nie zna tege wyraża, cenzura zaś 
warszawska ma po dziś dzień do niego szcze­
gólny wstręt i zawsze prawie wykreśla go nie 
miłosiernie) zależy od policyi. Polieya śledzi 
cię, gdzie chodzisz, z kim się widujesz, kto a 
ciebie bywa, jakie książki czytujesz, o czem 
rozmawiasz w domu; polieya wydaje ci pasz­
port, jeżeli chcesz wyjechać, świadectwo pra- 
womyślności („błagonadiożnosti*), jeżeli chcesz 
otworzyć przedsiębiorstwo i t. d. Policyjny sy­
stem rosyjski otacza cię od kolebki do trumny 
nieskończonym łańcuchem skomplikowanych i 
sprzecznych przepisów, których skrupulatne 
przestrzeganie hamuje w najwyższym stopniu 
swobodę rnchów jednostki, dławi ją, męczy i 
upośledza, czyni całkowicie zależną od uści­
sków polipa, wyciągającego niewidzialne ramio­
na po ofiarę.

Wszech władztwo policyi rosyjskiej — o ja­
kiem jnż dzisiaj w żadnym z krajów Europy 
nie mają wyobrażenia, bo tam system policyj­
ny należy do dawno minionych czasów — naj­
więcej też krępuje rozwój osobnika i grupy 
społecznej, zwłaszcza z warstw ubogich i nie- 
oświeconycb, które bronić się nie mogą datka­
mi, „łapówkami* od czyhających szpiegów i ra­
busiów, od okropnej niewoli tych przepisów 
martwych i bezrozumnych. One to w człowieka 
z ludn wytwarzają fatalność i bierne podda­
wanie się losowi, one sprawiają, że nie szuka 
on najczęściej ratunku, nie wszczyna opozy- 
cyi; zdaje mu się, że tak być musi.

— Diak pewno już śpi... zaczekam do jutra... 
ach, wy sukinsyny, dam ja wam krzyż, zoba­
czycie...

Wstał z krzesła, wypił kieliszek wódki, prze­
szedł się po pokoju:

— Chodźmy spać... zmęczyłem się.
Wstał rano i nie czekając śniadania, szybko 

poszedł ku krzyżowi.
Z daleka dojrzał klęczących pastaszków 

przed Męką Pańską i tem usilniej postanowił 
zniszczyć ten znak katolicki, by nie bałamucił 
dzieci prawosławnych.

Podszedł bliżej, a gdy go zoczyli modlący 
się, porwali się, jak spłoszone ptaki i rozbiegli 
się po polu.

Zbliżył się, obejrzał dokładnie, podobał mu 
się trwały dąb i obrobienie, a wracając, myślał 
z zadowoleniem:

— Przeniosę go przed cerkiew, przerobię na 
prawosławny, a nawet dla ciemnych chłopów 
będzie to widomym znakiem, że prawosławie 
zwycięża zawsze ich zabobonną i błędną wiarę.

Uspokojony tą myślą wysłuchał bez gniewu 
i łajań relacyj diaka, jego skargi na oboję­
tność wójta i strażników.

— Fiodor Piotrowicz, a zawiadomienie do 
naczelnika wysłano?

— Mówił mi podoficer, że napisał.
— Hm... to dobrze — przeszedł się kilka 

razy po pokojn. nagle z błyszczącemi radością 
oczyma spytał: — a nie wiesz ty, czy krzyż 
ten nie stanął na grobie powstańców? Co?

— Może i tak batiuszka, ale nie wiem. ja 
tu świeży człowiek.

— Prawda... zawołaj mi natychmiast sta­
rostę.

Wyobrazić sobie teraz, jakim rajem dla po­
licyi rosyjskiej jest Polska, oddana na nieo­
graniczoną samowolę czynownictwa, na łup tej 
zgrai chciwej, drapieżnej i zdemoralizowanej. 
Cóż dopisro Warszawa! Miasto wielkie (850 
tysięcy lndności), względnie bogate, handlowo- 
przemysłowe, posiadające opinię patryotyczna- 
go i drżącego uczuciami polskiemi, pozbawione 
cienia samorządn i jakiejbądź kontroli społe­
cznej. Trudno na całej kuli ziemskiej wyma­
rzyć lepsze warunki dla łapownictwa i zdzier- 
stwa policyjnego, dla złej woli szpiegów, dla 
dokuczań, drażnień i szykan.

Władza oberpolicmajstra warszawskiego się­
ga dalej, niż gubernatorów, powiększano ją 
systematycznie w ostatnich czasach. Dano mn 
n. p. prawo skazywania na areszt pięciodnio­
wy lub karę do wysokości 500 rubli właści­
cieli domów, którzy nie dość ściśle wykony- 
wują przepisy policyjne. Niech wam to służy 
za miarkę, do jakich nadużyć otwarto pole; 
„Ochrana*, czyli wydział szpiegowski podlega 
obecnie' także oberpolicmajstrowi, a chociaż 
posiadał on zawsze rozległe atrybucye co do 
przestępstw politycznych, dziś jest małym dy­
ktatorem ogromnego miasta, podległym tylko 
głównemu satrapie, t  j. generał-gnbernatorowi 
warszawskiemu.

Atrybucye urzędów rosyjskich nie są zresztą 
nigdy w praktyce przestrzegane, co daje nie­
zmierzone pole swawoli i złej woli, N. p. przy 
aresztowaniach i rewizyach, odbywających się 
z pobndek „politycznych* asystować powinien 
członek nrzędn prokuratorskiego; najczęściej 
jednak obecnie czynności tej dokonuje polieya, 
nawet bez żandarmów i bez wspomnianego 
członka. Ponieważ jedynem źródłem prawodaw­
stwa w Rosyi jest samowładca, od którego, 
zwłaszcza obecnie panującego, każdy minister 
otrzymać może pozwolenie wydania osobnego 
obowiązującego rozporządzenia, przepisn lnb 
cyrknlarza w jego wydziale, więc powstaje 
nierozwikłany chaos bezprawia, tak upragniony 
dla binrokracyi.

Wiecie zresztą zapewne, że fałszywa lnb 
złośliwa denuncyacya zawsze tutaj skutek o- 
siągnąć może, bo polieya, podczas rewizyi, pod­
łoży w mieszkania oskarżonego dowód jego 
winy, książaę, odezwę, pismo zakazano i t. d.

Bndżet policyi warszawskiej, pokrywany cał­
kowicie z kasy miejskiej, szybko wzrasta do 
wielkich rozmiarów i — znaczniejszej omyłki 
nie popełniam — wynosi około półtora miliona 
rubli. W mieście, gdzie szkoły początkowe są 
w zupełnym upadku i nie zaspokajają nawet 
dziesiątej części potrzeb ludności (nie mówię 
jnż o ich jakości), polieya rabuje kasę miej­
ską.

Co daje w zamian miasta?
Polieya warszawska przestała być strażą o- 

sobistego i publicznego bezpieczeństwa, w naj- 
elementarniejszem znaczenia tego wyraża. Z po­
wodu swoich nadzwyczajnych atrybucyj poli­
tycznych, trzyma pod nieustannym teroryzmem 
każdego uczciwego Polaka, każdą jednostkę, 
obdarzoną sumieniem obywatelskiem, ponieważ 
nikt nie wie ani dnia ani godziny, kiedy do 
drzwi jego zapukają, przetrząsą sprzęty i pa­
piery i zabiorą „na Pawiak* lub do dziesiąte­
go pawilonu; z powoda znów demoralizacyi do 
szpiku kości, jaka przenika cały jej skład od 
stójkowego do naczelnego zwierzchnika, z po­
wodu wspólnictwa ze złodziejami, braku wy­
kształcenia i sprawności fachowej, kradzieże i 
zbrodnie, że wspomnę tylko o „nożownictwie*, 
stały się plagą Warszawy w tym stopnia, że 
dziś bezpieczeństwo osób, czci i własności, nie 
znajduje w policyi żadnej jnż pomocy i rę­
kojmi.

W ogólnem rozprzężeniu i zdziczeniu sto­
sunków miejskich i społecznych, polieya war­
szawska jest największym czynnikiem rozstroju

— Zaraz batiuszka.
Gdy wkrótce potem stanął w pokojn Paweł 

Maziak, starosta cerkiewny:
— Nie wiecie wy, Pawle, kto krzyż posta­

wił?
— Skądże mam wiedzieć? stanął jednej nocy 

i stoi.
— No tak, ale muszą coś we wsi gadać

0 tem. ktoś mnsiał widzieć, jak wieźli taki 
ciężar.

— Pewno że widział, ale nikt nie mówi.
— Hm... to zresztą śledztwo wykaże.
Paroch przeszedł się kilka razy po pokojn

1 stanął przed starostą:
— Wy, Pawle, pewno pamiętacie powstanie 

polskie?
Chłop spojrzał podejrzliwie i z uśmiechem 

dobrodusznym:
— Słyszeć, to słyszałem, ale gdzież pamię­

tać dziecku o tym buncie polskim?
— Podobno była tu gdzieś bitwa?
— Hm... może i była. Mówił mi ojciec nie­

boszczyk, że w boru byli powstańcy, gdzieś 
z Galicyi od Czerwonki przyszli.

— Ach od Czerwonki!? — zaśmiał się zado­
wolony — a nie wiecie, czy stary Zwielewicz 
należał do powstania?

— Niby nasz dziedzic nieboszczyk?
— Tak jest.
— Ano, sprawiedliwy był z niego szlachcic, 

to pewno pola nie zależał, poszedł, jeśli tylko
miał lata po temu.

— Hm... we wsi jest dosyć takich, którzy 
pamiętają powstanie, spytajcie się też gdzie 
była bitwa, a także o Zwielewiczn starym... 
a wieeaorwn mi powiecie.

i nieładu, kradzieży i rozboju. Wiadome są po­
wszechnie fakta, że „stójkowi* ułatwiają kra­
dzież z domów złodziejom, odwołując stróżów 
na nlicę, „rewirowi* żyją z łapówek, kancela- 
rye zaś cyrkułowe są stekiem indywiduów cie­
mnych i podejrzanych, gdzie bez opłaty ża­
dnego nie załatwisz interesu. Komisarze cyr­
kułowi, ich pomocnicy i adjnnkci, po kilkuna­
sto lnb kilkn nawet latach słnżby dochodzą 
do majątków, wynoszących setki tysięcy rubli; 
dochody ich płyną z łapówek od właścicieli 
domów, administratorów, rządców i stróżów, 
od kupców, przemysłowców, restauratorów, cu­
kierników i t. d., ponieważ wszyscy pozostają 
pod obawą szykan policyjnych, pod obawą pro­
tokołu, raportn i denuncyacyi. Komisarze poli­
cyjni pełnią też fnnfecye urzędników cywil­
nych dla wyznań niechrześcijańskich, czyli pro­
wadzą księgi urodzeń, ślubów i śmierci ży­
dów, mahometan i t. d. W mieście, na połowę 
niemal żydowskiem, jak Warszawa, stanowi to 
źródło ogromnych dochodów i zdzierstwa. — 
Jest znów inna, znakomita gałąź dochodów. 
Domy publiczne opłacają się sowicie policyi, 
komisarze niejednokrotnie są ukrytymi wspól­
nikami tych okropnych przedsiębiorstw, i cały 
handel „żywym towarem* nie mógłby oczywi­
ście kwitnąć bez tajnego współdziałania policyi.

Stoslaw Troska.

S i m y  polsiie w Sejmie j n f f l L
Sejm pruski, zebrawszy się po wakaeyach 

świątecznych, rozpoczął dalsze swe rozprawy 
odraza dyskasyą polską. Wywołał ją poseł dr 
D z i e m b o w s k i ,  wytaczając przed fornm 
sejmowem liczne skargi na system germaniza- 
cyjny w szkołach. Mówca wskazał na to, że 
uczył się jeszcze w szkołach w języku pol­
skim, a przecie włada obecnie dobrze językiem 
niemieckim. Wykluczenie języka polskiego ze 
szkół nie ma też celów pedagogicznych, lecz 
wyłącznie polityczne, zmierza jedynie do w y­
n a r o d o w i e n i a  d z i a t w y  p o l s k i e j .

Na wywody mówcy odpowiedział minister 
oświaty S t u d t w tonie podrażnionym, lecz — 
jak zwykle — sofistycznemi wykrętami. Usu­
nięcie nauki języka polskiego ze szkół uzasa­
dniał minister rzekomą agitacyą narodową, do 
jakiej polscy nauczyciele tej nanki nadużywać 
mieli. Na taką agitacyę narodową państwo ze­
zwolić nie mogło. Sposób, w jaki nanka języka 
polskiego była udzielaną, wrogie dla państwa 
książki w polskich bibliotekach i inne fakty, 
zmnsiły zarząd szkoły do ostrzejszego postępo­
wania w tej mierze.

Minister zarzucił dalej młodzieży polskiej, 
że ulega radykalnym wpływom politycznym. 
Następnie omawiał obecny system udzielania 
języka polskiego w szkołach. Nankę tę powie­
rzono, jak wiadomo, nauczycielom Niemcom, 
którzy sami nim władają bardzo słabo, wręcz 
niedostatecznie. Minister oświadczył, że i tej 
nanki będzie trzeba zaniechać, ponieważ dzieci 
polskie w niej ndziałn nie biorą. Polskich nau­
czycieli nie można zaś pozostawić sam na sam 
z dziećmi polskiemi.

Słowa te odsłaniają całą perfidyę rządu pru­
skiego. Ustanawia on naprzód tego rodzaju 
nankę języka polskiego, z której młodzież pol­
ska żadnego pożytku odnieść nie może, a po­
tem narzeka — że polscy uczniowie nie chcą 
w niej brać ndziałn.

Dziewięć żon mikada.
Motsnhito, władca Japonii, ma legalną tylko je- 

dnę żonę, cesaraową, Którą peślubił w roba 1869. 
W  rzeczywistości miał, czy ma dziewięć żon. —

— Hm., czy wolno wiedzieć na co te dawna 
historye księdzu dobrodziejowi, — tak zawsze 
z przyzwyczajenia unickiego przemawiał do 
popa, co zresztą obu stronom sprawiało przy­
jemność.

— Tak sobie, z ciekawości Pawle.
— Bo to widzi ksiądz dobrodziej... Moskale, 

co mieli pokarać i pozabijać, to już zrobili., 
i na co się w tem grzebać?

— Jestem tu parochem i chciałbym wiedzieć, 
jak dawniej bywało w Ciośnie.

— Nie oszukasz ty mnie, — myślał Maziak, — 
pewno ci to potrzebne na nowe turbacye ludzi 
spokojnych, ja do tego ręki nie przyłożę, — 
a głośno:

— Wiadomo, że każdy ciekaw co było, to 
już się wywiem i zajdę wieczorem.

— Dziękuję wam Paw le. . .  a może kieli­
szek?

— Hm... nie zawadzi, jeśli łaska.
Paroch zajął się sprawami gospodarskiemi, 

obmyślając przy tem swą piorunującą mowę do 
parafian na jutrzejszą niedzielę.

Wieczorem przyszedł Maziak i powiedział 
podobne ogólniki o powstaniu jak rano, roz­
wodząc się długo o bitwach pod innemi zupeł­
nie wsiami, zaś o Ciośnie i Namotach ani sło­
wa więcej.

W niedzielę wypowiedział paroch przygoto­
waną mowę kn zbudowaniu kilkunasto para­
fian, piastujących urzędy we wsi i innych, 
większość nie przyszła, rozeszła się pogłoska, 
że ucisk ustał, a dowodem tegoż postawienie 
krzyża. (C. d. n.)
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Z tych jednak oim 14 zwykłemi konkubinami. Nie 
mają ani stanowiska społecznego, ani nie biorą u- 
daiatn w ceremoniaah dworskich. Królewska rada 
wybrała je  dla cesarsa a pierwszych rodów japoń 
skfch. Sam nie miał właściwie w tej sprawie ża­
dnego głosn. Są one jak  gdyby rodsajem g waran - 
eyi, że nie braknie następcy tronn, ponieważ diieci 
Ich m ają pełne prawa potomków królewskich. — 
I  tak  ebecny następca tronn jest właśnie synem 
jednej a żon pobocanych. W ybierają je  albo ze 
waględn na dawność ich rodn, albo ae waględn na 
Ich zdrowie lnb piękność, a nieraz ze względów 
politycznych. W  każdym raaie je s t to aasaeayt na j­
większy, jak i może spotkać Japonkę i tylko sama 
eesaraowa je s t czemś wyżsaem. „Poboczne* żony 
eesaraa w yw ierają nieraz doniosły wpływ polity- 
azny, eo je s t rzeczą jasną, a ich krewni zysknją 
na tern niewątpliwie najwięcej. Żyją one wśród 
przepychu, mają na swoje rozkazy liczną słnżbę i 
z wyjątkiem, że są pominięte w kodeksie etykiety 
dworskiej, są równe samej cesarzowej.

Obeeny mikado m iał dwanaścioro dzieci, z któ- 
ryeh tylko czworo, trzy  dziewczynki i jeden ehłof - 
ezyk jeszcze żyją. H rabina Sono miała czworo 
dzieci, hrabina Bzignsa i hr. Janag iw ara po troje, 
pani Hasznnato i Hamnro po jednem. Uoszikiło, 
następca tronn, jest synem hrabiny Jsnag iw sra , 
k tórą wybrano dla króla w r. 1875. Je s t to córka 
hr. Janagiw ara, poważanego obywatela w Tokio i 
jak  mówią, ma być kobietą bardzo zdolną.

Cesarzową została księżniczka Harnko, córka 
księcia Iczijo, który, choć pochodził ze starego ro ­
du, wziął udział ezynny w rewolucyi przeciw „taj- 
kunom*. Cesarzowa sta ła  się popularną i do dziś- 
dnia je s t bożyszczem ludu japońskiego. Nie jest 
ena tak  jednostronną, jak  cesarz, przeeiwnie, w 
swych poglądach jest demokratyczną i postępową 
Bardzo interesuje się sprawami szkolnemi i dobre - 
azynnemi. Nie ml iła wcale dzieci. Kiedy wyszła za 
mąż m itła  la t 19. Cesarz był od niej młodszy o 
dwa lata. J e s t  to delikatna i smukła kobieta o 
podłużnej, szczupłej tw arzy i wypukłem czole. — 
Podobnie jak  jej rodaczki nadużywa kosmetyków, 
to  nie podnosi wcale jej piękności w oczach cu­
dzoziemców.

E rnest W . Clement w swej książę# o „W spółcze­
snej Japonii* mówi tak o eesarzowej: „W ychow t- 
u# ją  na sposób staromodny, lecz cesarzowa serde­
cznie odnosi się do ideałów „Nowej Japonii*. Nie 
mająe dzieci, oddała się sprawom twego narodu i 
zdobyła sobie jego miłość. Można też powiedzieć 
bez przesady, że je s t matką milionów. Je s t czynną 
patronką U niw ersytetu dla kobiet, towarzystw  C zer­
wonego krzyża i innych filantropijnych korporacyj. 
W  czasach klęsk kieszeń je j zawsze jest otw arta 
dla tych, którzy cierpią nędzę.*

H arn No Mija Joszikiło urodził się w r. 1879. 
Ogłoszono go jako następcę tronu w r. 1887. W  r. 
1900 Joszikiło poślubił księżniczkę Sada, córkę 
księcia Fussim s, który je s t doradcą cesarza i w iel­
kiego sażywa znaczenia. Następca tronu jest bar 
dsiej postępowym od swego ojea. Kiedy brał Sadę 
za żonę, to nie poprzestał tylko na tom, że ją  
„uznał* za zwą żonę i że ten fakt spisano w obe­
cności świadków, jak to je s t powszechnym zwycza­
jem, lecz kazał także ceremonię religijną urządzić, 
udzielił posłuchania, a  następnie wydał bankiet. 
Postępoje se swoją żoną, jak  z równą sobie pod 
każdym względem. To też ogólnem jest mniemanie, 
że dzięki jego wpływowi położenie kobiet w Japo­
nii poprawi zlę na ogół i konkubinat, który obe­
cnie w praktyce ma aiłę legalności, stanie się mniej 
popularnym. Młoda para ma dwoje daieci: księcia 
Horokiło ur. w r. 1901 1 księcia Jam kiło ar. w r. 
1902. (K.)

K p o n i k a * .
M r a k ó w ,  14 kwietnia.

W  imię dobrej, ua gorące poparcia całego spo 
łeezeństwa polskiego zasługującej sprawy, grono pań 
krakowskiego Koła Tow arzystw a „Szkoły ludowej* 
zwraca zię z serdecznym apelem do patryotyczoego 
Krakowa. Je s t oddawna u nas w Polsce chwale­
bnym zwyczajem, że świąteczne tradyc je  łączyły 
się z pewnemi obowiązkami apełeesnemi i uarodo- 
wemi. P rzy  zastawionych stołach, przy składanych 
waajemnie życzeniach i pogodniejszej myśli, nie za­
pomina się o sprawach publicznych, poroszą się je  
i obmyśla wiele skutecznych na dolegliwości naro 
dowe rad i sposobów.

Dsiś jedną z takich najbardziej piekących dole­
gliwości je s t nassa walka na kresach. H ydra ger 
manlzmu zapnsseza sws szpony w nasze odwieczne 
liedziby, nsiłnje niemczyć i w ynaradaw iać nasz lud. 
Przeciw  tym zapędem obowiązkiem jest naszym 
budować wał ochronny. S tanęła jnż ofiarnym gro 
zzem naszym szkoła polska w Białej i Leszczynach, 
ufundowaliśmy glmnazyum w Cieszynie. Aliści to 
dopiero początek dzieła, które wymaga pracy dal­
szej 1 ofiar dslszych. Szczególniej zachodzi potrzeba 
ntrzym ania szkoły polskiej w sniem«zalym de nie 
dawna H a ł c n o w i e  w pow. bialskim. T ą myślą 
powodowane Koło pań Tow. „Szkoły Indowej* pod­
jęło szerszą akeyę w celu gromadzenia na ten cel 
funduszów. W  niedzielę 17 bm. odbędzie się tedy 
w Krakowie, staraniem Koła pań, w hotelu Bristol 
„Święcone*. Dochód czysty z tego pięknego obcho­
du zasili fundusz na kresową szkołę ludewą.

Miejmy nadzieję, że uczestników na tem aebra- 
aiu  nie braknie, że przy zastawionych stołach i 
grosz ofiarny się znajdzie i niejeden dalszy rozu­
mny a p rak tyc iay  projekt się skrystalizuje. Zable- 
gliwość i doświadczenie pań naszych jeat dobrą 
wróżbą i zadatkiem powodzenia nowej szkoły.

Ja k  jnż donieśliśmy, karta  wstępn na „Swlęcene* 
wynosi 2 korony.

Sprawy miejskie. W czoraj obradowała sekeya 
ekonomiczna Rady miasta pod przewodnictwem pos. 
J .  Rottera, i załatw iła szereg spraw porządkowych. 
Między innemi uchwaliła sekeya sprzedać p. S ta ­
chów skiem u skrawek gruntu  w ulicy Rajskiej po 
15 koron sa metr kwadratowy. Dalej postanowiła 
sekeya wybudować kanał w ulicy Biskupiej ko­
sztem 700  koron, oraz przeprowadiić roboty restau ­
racyjne w szkole św. S cholastyk i, a potrzebnej na 
te kwoty zażądać od sekcyi skarbowej Rady miasta.

Z „Harmonii* donoszą, iż przez miesiąc maj 
odbywać się będą w niedziele od godziny 12 do 
1 w południe koncerty na plantach w pobliżu ka­
wiarni Janikowskiego.

Festyn „Harmonii*. Dnia 3 maja, jak po inne 
lata, t*k  i tego rokn urządza w dniu rocznicy kon- 
stytucyi narodowej Towarzystwo przyjaciół muzyki 
„Harmonia* festyn na cele utrzym ania tej narodo­
wej orkiestry i bezpłatnej szkoły muzycznej dla 
biednej młodzieży. W  programie prócz innych ma 
być tryum falny wjazd wiosny w pochodnie wszy- 

tkieh dni wiosennych od 21 marca do 21 czerwca.

A więc nie braknie i Medarda i wesołego „prim a 
aprilis*, bocianów i żabek, pierwiosnków i fiołków, 
koncertu żab i t. d. Niedziele i św ięta przedstawiać 
będą nadobne panie, a pewnie Palmowa, Biała i 
Zielonych Świątek przyczynią się do uświetnienia 
pochodu. Osoby chcące przyczynić się do świetności 
festynu, raczą podać pisemnie adresy swe do „H ar­
monii* w celu zaproszenia ich do komitetu.

Wieczór na kolonie wakacyjne dla młodzieży 
szkół Średnich, który się odbędzie w niedzielę, d. 
17 b. m., w sali „Sokoła*, zagai prof. d r Jordan, 
przedstawiając cele i znaczenie tego pod względem 
społecznym i narodowym tak doniosłego przedsię­
wzięcia. Oprócz innych, wybitnych sił artystycznych 
naszego m iasta , przyjęła łaskawy współudział pia­
nistka p. Eibenschiitzowa. W  części deklamacyjuej 
weźmie udział p. L ekszyck i, który wygłosi W y 
spiańskiego: zakończenie „Akropolis* i Kasprowi 
cza „Ezcelsior. W  program wchodzi także sekBtet 
członków krakowskiego Tow arzystw a miłośników 
cytry.

B ilety sprzedaje księgarnia S. A. Krzyżanow­
skiego. Ceny miejsc: K rzesła po koron 2, 1 '50  i 1, 
wstęp 60 halerzy, bilet studencki 40  halerzy.

Z resursy urzędniczej. W  sobotę 16 b. m. od­
będzie się przedstawienie amatorskie (komedyjka w 
1 akcie Abrahamowicza „Vis & vis“ , oraz operetka 
w 1 akcie hr. Al. F redry  „Nocleg w Apeninach*). 
Po przedstawieniu tańce. Początek o godz. 7 1/ł  wie­
czorem. W stęp dla członków 1 kor., dla obcych 2 
kor. Muzyka 56 p. p.

Odłożony odczyt. Z Tow arzystwa nauczycieli i 
nauczycielek szkół ludowych i wydziałowych miej­
skich r  Krakowie komunika ją  nam: Odczyt o „se- 
cesyi*, zapowiedziany na piątek 15 b. m., został 
znowu odłożony z powodu powtórnej, obłożnej cho­
roby prelegenta p. Ludomira Benedyktowieza.

Białe niedźwiedzie W cyrku. Przedstaw ienia 
w cyrkn Beketowa, na których popisuje się grnpa 
16 niedźwiedzi polarnysh, odbywają się przy za- 
pełnionej widowni. T resu ra  niedźwiedzi, które wy­
prowadził p. Henrichsen, obudzała ogólny podziw. 
Widowisko to je s t wysoee zajmnjąeem, ale zarazem 
denerwująeem, gdyż popisy p. Henrichsena i jego 
przekomarzanie się z niedźwiedziami, należą do 
tych brawurowych „kawałków*, przy których po­
gromca może odwagę życiem przypłacić. Dlatego 
sądzimy, że władze nie powinny zezwalać na tego 
rodzaju niebezpieczne popisy. A rena podczas pro- 
dnkeyj niedźwiedzi jest otoczona k ra tą  żelazną.

Z WyciąŻ piszą nam: Uroczystość Kościuszków 
ska odbyła się w niedzielę d. 10 b. m. w W ycią 
żaeh staraniem posła Franciszka W ójcika i nauczy­
ciela tutejszego p. Karola Gotkiewicza. Obchód z a ­
gaił słowem wstępnem p. W ó je ik , przedstawiwszy 
znaczenie powstania Kościuszkowskiego dla narodn 
polskiego i znaczenie ndziałn indu w bitwie pod 
Racławicami. Odczyty wygłosili p. Gotkiewicz oraz 
nauczycielka p. Grzybczykowa o życin i działania 
Kościuszki. Deklamowały „Bitwę Racławicką* daie­
ci szkolne i Józefa K oznbów na, 19-letnia dziew 
czyna. „Pogrzeb Kościuszki* deklamowały uczen­
nice szkolne W ójeikówna i Kolasówna. Ludu oboj­
ga p łc i, starszych i m łodszych, zebrało się około 
200 osób, a wszyscy a entuzyazmem udaiał wzięli 
w obchodzie.

Tegoroczny zjazd strażacki odbędzie się 23 i 
24 lipca w Sanoka, łącznie z próbami sikawek tam ­
tejszej fabryki maszyn.

Myślenice, 13 kwietnia. Po usunięciu, a nastę- 
puem zasądzeniu b. burm istrza Stanisława Plndeli, 
odbył się 12 b. m. wybór nowego, którym został 
p. Ludwik Ambor W  tych dniach odbędą się wy­
bory zastępcy burm istrza i asesorów; nastąpi także 
obsadzenie posady inspektora policyi.

Zakład borowinowy w iaworzu na Śląsku 
austryaekim je s t z wolnej ręki tio nabyeia za 135 
tysięcy koron. Borowinę znakomitego składa (we- 
dłng przeprowadzonej analizy) czerpie zakład w po­
bliżu z pokładów borowinowych, które na wiele 
la t są do tego użytku zabezpieczone. Cała miejsco­
wość Jaw orze leży n stóp Beskidu śląskiego jest 
już ed roku 1862 jako kuraeyjna miejscowość, 
znsna i ze swojego zseisznego, łagodnego i zdro­
wego klimatu wielce ceniona. Od Bielska-Białej od­
dalone o godzinę drogi powozem, a w miejscu zna j­
duje się stacya kolei północnej, poczta i te legraf 
Dodać jeszcze trzeba, że wszystkie budynki są mu­
rowane, dachówką kry te, oprócz wilii Maryi, która 
je s t z drzewa, korą obita i urządzona w ewnątrz 
w styln zakopańskim. Ponieważ zachodzi obawa, 
że zakład ten położony w tak nroczej miejscowo 
ści, w ekolicy ezysto polskiej, zakupią Prusacy, 
byłoby bardzo do życzenia, żeby sprawą tą  zain te­
resowali się polscy lekarze. Bliższych wyjaśniej 
udzieli p. Hago Rzepa, inżynier w W apiennicy 
(Lobnitz) koło Bialska, Śląsk auatryacki.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził 
wybór hr. Adama Gołochowskiego, właściciela dóbr 
w Husiatynie, na prezesa, a Kazimierza Cieńskiego, 
dzierżawcę dóbr U wista, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Hnsiatynie.

Ze świata.
20811 8łllChaCZÓW było zapisanych w ubie­

głem półroczu na uniw ersytetach w państwie an- 
stryackiem. z tego przypada 1343 na wydział teo­
logiczny, 9446  na prawniczy, 2908  na medyczny, 
a 7114  n* filozoficzny. W  K r a k o w i e  było 
1934  słnchachów: 73 zwyczajnych i 3 nadzy?, na 
teologii, 637 zwycz. i 8 nadzw. na wydziale p ra­
wniczym, 117 zwycz. słuchaczy i 15 z wy aa. s łu ­
chaczek, a 25 nadzw. słuchaczy i 12 hospitantek 
na wydziale medycznym, 733 zwyczajnych słneha- 
esy i 37 zwycz. słuchaczek, nadto zaś 129 nad­
zwyczajnych słuchaczy i 72 nadzw. słuchaczek na 
wydziale filozoficznym. W e L w o w i e  zapisanych 
było 2742  słnchaczy (na teologicznym 328  zwy­
czajnych i 90  nadzwyczajnych słaehaczy; na pra­
wniczym 1294  zwycz. i 22 nadzw.; na medycznym 
92 zwycz. i 2 nadzw. słnchaczy, a 10 słuchaczek 
zwyczajnych; na filozoficznym 678 zwyczajnych 
słnchaczy i 18 zwyczajnych słuchaczek; 23 farm a­
ceutów i 58 nadzwyczajnych słuchaczy, 116 nad­
zwyczajnych słu-haezek i 11 hospitantek). W  W i e ­
d n i u  było 7521 słuchaczy, z czego przypadło na 
wydział teologiczny 168  zwycz., 31 nadzw.; pra­
wniczy 3034  zwycz., 350  nadzw.; medyczny 993 
zwycz., 533  nadzw.; filozoficzny 1598  zwycz., 534  
nadzwyczajnych. Nadto było 5 hospitantek na wy­
dział# prawniczym, 23 zwyez. i 6 nadzw. słucha­
czek na wydziale medycznym, 67 zwycz. i 122 
nadzw. słuchaczek na wydziale filozoficznym i 7 
frekw entantek na tymże wydziale. W uniw ersyte­
cie i n s b r u c k l m  zapisało się 1111 słnchaczy 
(21 studentek). U niw ersytet w G r a c  u posiadał 
1076 słuchaczy zapisanych (146  studentek). Ni e -  
m i •  c k i uniw ersytet w P r a d z e  liczył 1472 sł. 
(28 studentek), a na o s e s k i  uniw ersytet w P ra ­
dze uczęszczał# 3628  studentów (111 studentek). 
W  C z e r n i #  w e a e b  zapisanych było 697 słn-

cha«sy. Na wydział teologiczny uczęszczało 68 nad­
zwyczajnych i 3 zwyczajnych słuchaczy; na wy­
dział praw niczy 355  zwyczajnych i 30  nadzwyczaj 
nych słuchaczy, jakoteż 1 hospitantka; aa  wydział 
filozoficzny wreszcie 528 zwyczajnych i 3 zwycz. 
słuchaczki, a 51 nadzw. słuchaczy i 37 nadzw. 
słuchaczek i 1 hospitantka.

Z Polesia. Do „W ileńskiego W iestnika* dono 
szą z kobryńskiego powiatu, że sima dla włościan 
była tego roku bardzo ciężka; podobnej nie pamię­
ta ją  i staruszkowie. Obecnie zabrakło włościanom 
środków do życia; w rokn zeszłym omłoty były mi­
zerne, ziemniaki tak  pogniły w polu, że u wteln 
gospodarzy nie ma ich w dostatecznej ilości nawet 
do sadzenia, pomimo że włościanie weale ich nie 
jedli w ciąga zimy. W  poładniowej części powlatn 
zabrakło siana dla bydła i to jnż je st prawdziwą 
klęską dla miejscowej Indności. Z powodu długo­
trwałych zeszłorocznych deszczów zbioru siana nie 
można było dokonać należycie. T eraz go brak. — 
W łościanie jeżdżą o kilkadziesiąt wiorst i nabywa 
ją  za drogie pieniądze siano, które „innych, la t słu­
ży za podściółkę. Cena bydła spadła niepomiernie. 
Pomimo że traw a jeszcze się nie pokazała ze wzglę 
dn na silne przymrozki, włościanie wyganiają by 
dło na paszę; pożytku z tego mało, bydło bowiem 
prócz gałązek brzeziny, łoziny i olchy w polu pa 
szy nie znajdzie. W iein gospodarzy dorzyna wy 
głodzone bydło, nie chcąc by ono pozdychało * 
głodn.

Thorlum i Jego składniki. Jak  te wezoraj do
nieśliśmy, ndtło  się, wedle wiadomeśai z Newego 
Jorku, nadeszlych, chemikowi amerykańskiemu, p ro ­
fesorowi Baak#rsvilli’owi roałożyć „thorłum *, i * »  
żane dotychczas sa pierw iastek, na dwa składnik:, 
posiadające własność wydzielania św iatła. Z Lon 
dynu doneszą, że słynny chemik angielski Ramsay 
nie wątpi o prawdziwości edkrycia B aik*rsY ilkV  
Ramsay zna am erykańskiego chemika jake tęgiego 
fachowca 1 aałowieka o charakterze, wzbudzającym 
zaufanie. Baskersville j«*t urzędowym chomikiem 
towarzystwa, które eksploatuje pokłady monaeytn 
w północnej Karolinie i miał sposobność robieni* 
doświadczeń z „thorlom *. W łasność składników 
„thorinm*, polegającą na praenikaniu promieniami 
św iatła metalów, objośnia Ramsay w ten sposób, że 
prawdopodobnie promienie wywołają flnoresc#neyę, 
chociaż możliwą jest rzeesą już przy „radzie* ( ra ­
diom) bezpośrednio wywołać przenikanie światło 
przez m aterye ściśliwe, jeżeli je  trzymać będziemy 
w ciemności. W prost do celów oświetlania prom ie­
niowania owego nie można używać. P rzy  tej spo­
sobności stwierdził Ramsay, że rad  wcale nie w y­
dziela promieni przez czas nieskończony. Ramsay 
oblicza, że w eiągn bardzo długiego ezasn rad roz 
kłada się. Z rozkładania się radu powstaje helium, 
innych części rozkładowych nie znamy dotyo hczas.

Agitacyjnym rektorem nazwaćby możaa prof. 
Esehericha w Wiedniu. Dokłada on wszelkich s ta ­
rań, aby zaostrzyć antagonizmy, i tak  wcale silne, 
w uniwersytecie wiedeńskim. Rektor tesbniki wy 
toczył tedy śledztwo przeciw studentom, którzy pro­
testowali przeciw zakazowi rektora wywieszania za 
kratkami uniw ersytetu obwieszczeń w innym, n i-1 
niemieckim, języku. Zakaz był zupełnie zbyteczny, 
bo nikogo kłnć w oczy nie powinno, gdy Czesi, 
Polacy lnb Chorwaci ogłoszą jakąś odezwę w swo­
im języko ojczystym do swoich kolegów. Rek to: 
powołany być może w tym wypadku do czuwania 
na treścią tych odezw, ale nie ma uprawnienia do 
proklamowania języka niemieckiego za urzędowy 
nawet w porozumiewania się uczniów tej samej na­
rodowości.

A wprost gorszące są intrygi rektora uniw. Esche- 
rieba, zdążające do odciągnięcia włoskich studentów 
od słowiańskich. Ja k  obecnie donoszą, zaprosił re 
ktor Escberich przewodniczących stowarzyszeń wło­
skich i zapewniał ich, że niemieccy studenci nie 
uczynią niczego, coby dla Włochów mogło być do- 
tkliwem, prosił więc o zachowanie epokojn. Tym; 
czasem ze strony studentów serbskich otrzymali 
studenci włoscy list z wyrazami sympatyi i radość* 
z powodu, że W łosi połączyli się ze Słowianami 
przeciw wspólnemn wrogowi — pangermanizmowi. 
Włosi odpowiedzieli na to pUmo nader uprzejmi#, 
zapewniając nawzajem o swych sympatyaeh.

Czyż to nie są kompromitujące dla rektora ob­
jawy?

Ułaskawienie zabójców Sipfagina. z P ete rs­
burga donoszą, że car ułaskawił ua dożywotnie 
więzienie zabójców m inistra SipiagiDa, skazanych 
pierwotnie na karę śmierci.

Napad na wartę. „Ruskie Słowa* denosi o no- 
enym napadzie w mieście Groźno, na Kaukazie, na 
pesternoek wojskowy, pilnujący składów siana 82 
pułkn D agsstańskiej piechoty. W  nocy 27 marca 
kilkunastu uzbrojonych krajowłów począł# się zbli 
żać do wojskowego posterunku. S tojąsy na straży 
Gorikow wezwał ieb do zatrzym ania się, a po wd­
awania strzelił w górę na alarm. W tej że chwili 
w odpowiedzi sypnął się na niego grad kul. Gori­
kow raniouy eiężko padł na ziemię, drngi strażnik 
Dżawaebaszli #trzymał lekką ranę. Wobec nadbie­
gającej pomocy napastnicy spiesznie się oddalili. 
Natychmiastowa pogoń ni# wydała żadnyeh rezul­
tatów.

Koszta wojenne, w wiedeńskiem tswarzystw l#
pokoju berliński publicysta, A. H. Fried, miał od­
czyt p. t. „O woinie rosyjsko-japońskiej i ri«hn  
pokojowym*. P relegent priedewszystkiem roztrią- 
sał kwestyę, jak ie  znaczenie ma wojna obecna dla 
rncbn pokojowego. Zdaniem Frieda obecna wojna 
typowo zaborcza jost najlepszą reklam ą dla ruchu 
pokojowego, chociaż obydwa narody walcząc# ii#  
sto ją jeszcze na takim stopniu kultury, ażeby mo­
gły wejść do związku pokojowego ludów. N ajbar­
dziej zajm ującą częścią odczytu były ebiiezenia ko­
sztów wojny ewentualnej na ziemiach europejskich. 
W  znanem dziele swojem o wojnie twierdzi Jan  
Bloch, że od najdawniejszych ezasów do roku 1870 
postęp techniczny w wyrabianiu rozmaitego rodzajo 
broni nie był tak wielki, jak  ed r. 1870 do dni 
naszych. Ale niutylko niszcząca działalność broni 
wzrosła w ostatnich dziesiątkach lat, podniosła się 
również w sposób niebywały liczba wojsk. Trójprzy- 
mierze i dwoprzymierze mogą wyprowadzić w pole 
12 milionów żołnierzy. T* milionowe zastępy i n a j­
nowsze wynalazki wojenne muszą spowodować prze­
wrót w prowadzeniu w#joy. Pozieważ wobec prze­
wagi przeciwnika, chroniącego się sa  polowemi na­
wet szańcami, je s t ogromną, więa o tw arty  atak jest 
prawie niemożliwy, skztkiem #zego nie będsie jnż 
rozstrzygających bitew w otwartem  polu. Prowa 
dzenie wojny będzie obejmować cały szereg małych 
walk oblężnieayeh, które przyczynią się de prze­
wleczenia wojny. A jaką doniosłość ma ta  okoli­
czność, przekonamy się, oblieiajt|e keszta wojny. 
A nstrya w razie wojny wydawałaby dziennie ekołe 
12 milionów koron, Niemcy okołe 20 milionów ma­
rek, W ojna pomiędzy dwuprzymlerzem a trójpray- 
m lem m  kosztowałaby dziennie 8 3 1/* miliona ma­
rek. P rzy  jednoroeznem trw aniu i wojny wyniosłyby

kossta 40  miliardów. Takiego w strząśnienia ekono­
micznego nie zr.ioiłnby Europo, n trzeba uw zglę­
dnić, że są te wydatki tylko ua techniczne prowa­
dzenie wojny.

Zamach na rotmistrza Szmerllnga. z Eezmia-
dzina, z guberni! Eryw ańskiej na Kaukazie, dono­
szą, że dnia 3 kwietnia dokonano zamacha na ży­
cie naczelnika powiatu, rotm istrza Szmerlinga. Na­
pada dokonano wieczorem, w chwili, gdy rotm istrz 
przechodził przez plac miasteczka. Napastnicy, za­
czajeni za węgłem domo, dali kilka strzałów  re ­
wolwerowych. Z tych dwie kule ugodziły rotml- 
Btrza, jedna w ręk ę , druga zaś w piersi; ostatnia 
rana jest, według zdania lekarzy, ciężką. P rzy trzy­
mano mieszkańca wsi W agarszapty, Abramjana, Or­
mianina, który uciekał. Podejrsew ają go o współ­
udział w zamachu.

Tajemnicza zbrodnia. W ielki tydzień w Me
skwie zamąciłe wrażenie zuchwałej zbredni, okoli­
cznościami przypominającej zamordowanie Toma­
szewskiego w W ilnie, którego zwłoki, jak  wiado­
mo, wysłaso do Moskwy w koszu. Dula 7 kwietnia 
e godzinie l l 1/ ,  w nocy odszedł ■ Moskwy poeiąg 
świąteczny, dodatkowy, w kierunku do Tuły. W szy­
stkie wagony przepełnione, pułki zapakowane wszel­
kiego rodzaju pakunkami, a nawet przejścia nie by­
ły wolne od tłumoków. Ze waględn na święta, n ikt 
nie zwraeał zbytniej uwagi nz pakunki, jednak 
dwa tłumoki, z któryeh sączyła się krew, własność 
dwóch pasażerów, były sbyt nleprayjemnem sąsiedz­
twem, żeby nia ehciane protestować. Nikomu jednak 
nie przyszło nz myśl, by w pakunkach było ciało 
człowieka, przypuszczano tylko, że właścicielami leh 
są rzeżnicy, którzy przewożą mięso saknpione w 
Moskwie do jednego z sąsiednich miasteczek. Na 
preteat nieznajomi przenieśli krwawiące zię tłomoki 
do przejścia. Dalsza podróż aż do stacyi Sierpu- 
chow przeszła bez zwraeania uwagi na pasażerów 
i ich bagaże. O godz. 4  rano jeden z konduktorów 
począł dopytywać Bię w wagonie, do kogo należą 
pakunki w przejściu. Gdy właścicieli nie było, wy­
niesiono tłomoki ua peron stacyjny i tu  w obecno­
ści żandarm a kolejowego prsystąpiono do rewisyi. 
W jednym tłomeku znaleziono odrąbane nogi, w 
drugim tułów męski z odciętą głową. W edług zda­
nia lekarza, robiącego sekcyę, jest to ciało młode­
go mężesysny w wieku od 18 do 20 ls t. Sledztwe 
w toku.

Le Bargy, znany aktor paryskiej „komedyl fran- 
ouskiej* i „arbiter elegantiarum* prsybył do Wie- 
duia, wystąpił gtścinnie na scenie „ B a rg th e a tru1 
Dsienniki wiedeńskie powitały go bardzo przy-, 
chylnie.

Wypadki podczas manewrów marynarki. -
Z P o r t s m o u t h  donozzą: W czoraj wieczorem
wykonały torpedowce manewr, atakując port. Pod­
czas wkradania się do portu praeclwtorpedowlec 
„Traser* ugrzązł. J a k  złychać nikt nie stracił ży­
cia, być jednak może, że „Teaser* uległ zupełnemu 
zniszczenia.

W edług te legram i, jaki otrzym ał departam ent 
m arynarki angielskiej, eksplodował nabój pancerny 
na okręcie wojennym „Mlssuri* podczas ćwiczeń 
w Teusakoli na Florydzie, 26 osób poniosło śmierć.

W czorajszy manewr z okrętem „Tsaser* urzą­
dzone na cześć ke. H enryka pruskiego. Gdy „Tea 
ser* ugrzązł na mieliźnie, wśród publiczności, li­
cznie przypatrującej aię manewrem, powstała pa­
nika.

Hałaśliwa owacya dla aktorki. P ani KOrner 
wystąpiła w W iedniu w „Teatrze jubileuszowym* 
po raz ostatni ua pożegnalnem przedstawieniu. 
Gdy po ukończenia sztnki opuściła tea tr, otoczył ją  
na ulicy tłum publiczności, wznosząc na jej czaić 
okrzyki. — Pani K ó rn e r , chcąc uniknąć dalszych 
ow aey j, schroniła się do pobliskiej restau racji te a ­
tralnej — ale znaczna część zebranej publiczności 
weszła za nią do s a l i , reszta zaś zaczęła wznosić 
na ulicy burzliwe okrzyki. Za poradą zoajomych 
pani K8rn#r przemówiła a okna pierwszego piętra 
do publiczności, ządząe, że w ten sposób skłoni ją  
do rozejścia aię. Ale teraz dopiero powstała pra­
wdziwa burza okrzyków. Tłum wołał: „Zostać!* — 
to znowu: „Precz z dyrektorem Simonsem!* Przy 
bywały coraz to nowe zastępy, aż wreszeie d#mon- 
stracya przybrała takie rozmiary, że policya mu­
siała aię wmlęszać. Po dość długiem uwijaniu aię 
zdołała policya wreszcie przywrócić porządek.

Amerykanin żeniący się z Japonką. Ogromną
sensację wywołało w Nowym Y orka małżeństwo 
Jerzego Daltona Morgana (m ilionera, a zarazem 
bratanka znanego bogacza P irponta Morgana) z J a ­
ponką Juki Kato, córką znakomitego faobtmietrza 
i żonglera. Morgan objaśniał swój zamiar m ałżeń­
stw a z Japonką tem, iż ona edpowiada aż do naj­
drobniejszy »h szczegółów „Ideałowi kobiety*. Za- 
waae wesoła i zadowolona z życia, umie być chy­
trą, wspaniale wyszywa na kanwie, maluje ne por­
celanie, ma cwój oeobisty, oryginalny smak we wszy- 
atkiem, ciemny kolor skóry, który nie nlega wpły­
wom słońca, nie nżywa pudru, a to  najważniejsze 
nic sobie nie robi ze wszystkich mężczyzn. Morgan 
nie wahał się a d  shwili, że nie umie japońskiego, 
a jego obecna żona angielskiego. W  eaasle odjazdu 
młodej pzry w podróż poślubną do W aszyngtonu na 
dworen kolejowym w Nowym Jorku zebrały aię 
tysiącsne tłnmy. Zgromadzonym rozdawano portret 
młodej Japonki, drukowany kolorami ua japońskiej 
jedwabnej materyi.

W Czytelni akademickiej (Sławkowska 12) wygłosi w
niedzielę odczyt o „Popiołach* Żeromskiego p. Roman 
Pilarz.

Czytelnia kobiet narodowo-żydowskich „Ruth“ odbędzie 
17 b. m III zwycaajne walne zgromadzenie o godz. 4 
po połndnin, a w razie braku kompletu o godz. 6 bez 
względu na komplet, w lokalu przy ulicy ów. Sebaatya-
na 1 22.

Nadzwyczajne walne zgromadzenie ozłonków krakow 
skiego Towarzyatws kredytowego rękodzielników i prze- 
mysłowoów odbędzie się celem wyboru komisyi rewi­
zyjnej w piątek 29 b. m. o godzinie 5 po połoduiu w 
aali Rady miejskiej. W braku kompletu odbędzie się o 
godzinie S drogie walne zebranie bezwzględnie ważne.

Z dyrekcyi poczt. Z dniem 16 b. m. zaprowadzoną bę­
dzie w Rogach, należącyoh do okręgn doręczeń nrzędn 
pocztowego w Miejsca Piastowem, składnicę pocztową 
ze zwykłym zakresem czynnoóoi Składnica ta  połączo­
na będzie z urzędem pocztowym w Miejscu Piastowem 
za pomocą szeóciorazowego tygodniowo posłańca pie­
szego.

Składki. Dla Tow. , Szkoły Indowej* złożyło Tow. far­
maceutów „Unitas* 30 K, zebrane na ówięoonem.

Na szkołę polską w Hałcnowie złożyli: Kornel i Ja ­
dwiga Strokowie 10 K.

Dla Tow. „Szkoły Indowej* (Koła III) złożyła grnpa 
młodzieży polskiej w Leoben 40 K

Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza
W sobotę: Dr Jerzy Żuławski: „Kant i jego filo­

zofia*.
Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę: „Panna de la Seigiiere*, komedya w 4 

aktach J. Sandeau (trzeoi goóoinny występ B Leszczyń­
skiego).

W niedzielę: „Mazepa* (czwarty gościnny występ B. 
Leszczyńskiego).

Z kalendarza. W piątek 15 kwietnia: Ludwiny i Ana­
stazji; w sobotę 16 kwietnia: Lamberta m , Urbana i

Julii; w niedzielę 17 kwietnia: Grabu Pana Jezusa, 
A iiceta.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnu 13-ga kwietnia 
termometr doszedł od +  ST de -+• 126 O.; barometr 
opadał.

Dnia 14 kwietnia « godzinie 7 raas stan barometr# 
742 8 mm, termometru 6‘2 O.: wiatr zaohodni.

G a b p y e l a k i  ( K r a k ó w )  ku­
puje, sprzedaje i najmuje — fortepiany, pia­
nina, harmonie i p ia n o le  - krajowe i zagra­
niczne — nowe i przegrane — za getówkę i 
na spłaty — bez zaliczki.

Z  teatru.
Pierwszy występ Bolesława Leszczyńskiego.

(„Złote runo* S. Przybyszewskiego.)
Najznakomitszy z żyjąeytb polskich tragików, je ­

den z ostatnich jnż może przedstawicieli wielkiego, 
klasyesnego stylu w grse aktorskiej, wielki eherąży 
tego sztandaru, który powiawał nad głowami ś. p. 
Królikowskiego, R ychtera i ty ła  innych niezapo 
mnlanyeh, p. Bolasław Leszczyński wystąpił u nas 
jako gość na saenie naszego teatra . A a jego uka­
zaniem się powiało na nas a desek sceny tehnleni* 
prawdsiwej sztuki aktorskiej, sa  którą mieliśmy 
już ezas się stęsknić, przypomniały się niezatarto 
wspomnienia jego kilkakrotnej gościny w Krakowie 
aa rządów Kożmiana i Gliksona, wdarł się jasay  
promień twórczego wirtnozostwa scenicznego, as j- 
szlachetniejszemi posługującego się środkami.

Bolesław Leszczyński, jeden z najstarszych we 
teranów sztnki polskiej, pesiada w swym talencie 
niespożytą siłę i in tu icję . Z ehwilą nkazania się 
na scenie wyniosłej, m ajestatycznej jego postaci, 
unosi się nad całym zespołem współgrających a rty ­
stów jak iś adrębny nastrój, eznjemy pierw iastek 
piękna i sztnki, prsm ieninjąay zeń 1 udzielający się 
otoczeniu w każdern słowie, gieście, ruchu, czujemy 
wielki pietyzm i wielkie poszanowanie sztuki, po­
dziwiamy mistrzowstwo środków i umiejętne ich 
używanie, opanowanie roli dachowe i wcielenie aię 
pełne w myśl antora.

.Test właściwością wielkiego talenta, że intuicyj­
nie mnie odczuwać nowe kierunki myśli i formy. 
T alent Leszczyńskiego nie sakrzepł w tradycjach  
klasycyzmu, ale biorąe zeń, co w nim byłe zdro­
wego i żywotnego, zużytkewał te wszy#tko dla wy­
magań nowoczesnych. Rola Ruszezyca w „Złotem 
runie* jest poniekąd typową dla nowage kierunku 
scenicznego. Isto tą  jej je s t nie ruoh i giest, nie 
skoncentrowana walka uczucia, lub uzewnętrznianie 
stanu dachowego, lecz ta dziwna intensywność we­
wnętrznej istoty resonera, będącego moralnem zwier­
ciadłem eałego swego otoczenia. Postać ta ską­
pią, jak  w ogniska, wszystkio moralno pobndki osób 
w sstueo dsiałających, jest sprężyną dachową ieb 
czynów, zzieregowanycb pod znakiem fatalizmu.

Dla twórczości Przybyszewskiego „Złote runo* jest 
najbardziej typowem dziełem, zoamionującem powrót 
do prostoty form i uzewnętrznienia nciucla właści­
wych teatrow i greckiemu. Tej prostoty i odrębności 
pełnym wyrazem była g ra  p. Leszczyńskiego A rty­
sta  sbarmonizowai ją  siłą swego talentu w całość 
skupioną, jednolitą , a jednak pełną artystycznego 
odczucia. Była ona wcieleniem artystycznem  krea- 
cyl nowoczesnej w kształty  plastyczne. Od wspa­
niałej maski zewnętrznej, przypominającej rysy Ibse­
na, do szlachetnych, dyskretnych akcentów rozmo­
wy, w sile w yrazu , w skupieniu w szczegółach, 
był a rty stą  nieporównanym. Pnbliesność z całem 
skupieniem śledziła za każdym szczegółem te j gry, 
miarkowanej poczuciem artystycznem , zadziwiającej 
prawdą 1 tchnieniem świeżości. Scena, w której 
Rnzzczyc przyznaje Bię do ojcostwa Rembowskiego, 
była arcydziełem gry  nczneiowej.

W ykonanie innych ról w „Złotem runie* aczkol­
wiek dalekiem było od tego pozioma artystycznego, 
na jakiem kreacyę swą stawia L eszczyński, byłe 
przeeież poprawiłem, a w szczegółach nawet aaj- 
mującem. Priedew szystkiem  zwracały uwagę grą, 
pełną dramatycznego wyrazu i siły, w uzewnętrznie­
niu walki i cierpienia p. W ysocka, jako Irena. —  
P. Zawierski nadał roli Łąckiego kontury wyrazi- 
•te  i wiele siły, p. Sosnowski celował pierw iast­
kiem demonizmn, czasem nad miarę używanym. — 
P. Mieiewski rolę Rembowskiego zalicza do swych 
celniejszych popisów.

Gościa warszawskiego prsyjmowano wprost owa­
cyjnie, a po pierwszym akcie wręczono mu wie­
niec. W. Pr.

Wiadomości n a rtom  literackie i artystyczne.
—  Karbowiak Antoni: „Szkoła polska w zie­

miach poUkich*. (Odbitka z „Muzeum*). Lwów, 
1904 . 8-ka, str. 150.

Niezmordowanym badaczem dziejów szkolnictwa 
polskiego je s t autor powyższej pracy. Objął on po 
ś. p. Łukaszewiczu żmudny obowiązek kontynuo­
wania pomnikowego dorobku antora „H istoryi szkół 
w Polsce* i szeregiem poważnych dzieł zapisał swe 
imię, jako godny jego następca. O statnia praca ma 
obok historycznego także aktualne i polityczne zna­
czenie. Kreśli w niej dr Karbowiak atan szkolni­
ctwa polskiego pod zaborem pruskim od r. 1772 
prawie do ostatnich czasów, dając jasny pogląd na 
rozwój tego szkolnictwa oraz na zależność jego od 
szkolnictwa polskiego w zaborze rosyjskim i p ra­
skim. Posługując się materyałami żródłowemi z pierw ­
szej rę k i, autor, sam wychowaulec szkoły praskiej, 
daje jasny obraz stanu szkół polskich w W . Ks. 
Poznańskiem i w Prusiech od pierwszego podziału 
Polski. Z pracy tej okazuje się jasno , że mieliśmy 
przed Prusakam i swoją rodzimą szkołę , nie gorszą 
wcale od p rusk ie j, a lepszą od n ie j , bo narodową, 
że dalej pozostawieni sami sobie, w warunkach 
swobodnego działania, szliśmy w dziedzinie pracy 
pedagogicznej w ciąga ostatnich dwóch stnleci za 
równi z P rosakam i, a naw et wyprzedziliśmy ich 
pod niejednym  względem, świecąc przykładem tole­
ra n c ji re lig ijn e j, której Prusakom  zawsze brako­
wało. P raca p. Karbowiaka je st sarówn# do dzie- 
jów szkolnictwa w P o lsce , jak i do naszych dzie­
jów politycznych porozbiorowych, cennym i pożąda­
nym przyczynkiem nankow ym , rzucającym światło 
na naszą knltnrę w smutnym okresie politycznego 
npadku.

—  „Tęcza* — nowa 3-aktowa sztuka St. Krzy- 
woszewskiego, wystawiona przed niedawnym sza- 
sem w warszawskim teatrse  Rozmaitości, należy do 
celniejszych nabytków tegorocznego oryginalnego 
repertuaru. W yjątkowe je j powodzenie wśród dłu­
giego szeregu niepowodzeń innych zztuk oryginal­
nych zwraca nwagę na ten ntwór, zręczny w po­
myśle i przeprow adzeniu , posiadający obok lite ra­
ckich także niemałe seenlczne zalety. Treść „T ę­
czy* zwięzła 1 jasna: je s t to sta ra  historya uwl# 
dzlonej dziewczyny. Oświadcza się « nią teraz eał#-
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wiek bardzo porządny, bardzo dobry i którego ona 
bardzo ln b i, a mimo to ma odmawia. Przed sie 
dm ii laty bowiem panna Helena koehała. Człowiek, 
który nadużył je j zaufania, oszukał ją, chociaż był 
żonaty. Teraz, wobec oświadczyn tego drugiego, wspo­
mnienie doznanej hańby bndzi się; Helena je st za 
luzciwą, ażeby oddawać rękę człowiekowi , którego 
zzannje, a który nio wie o jej przeszłości. Ale ten 
drngi przypadkiem dowiadnje s ię , jak  to było. Na 
razie żachnął się strasznie, jednak po krótkim  spa- 
tierze przyszedł do opamiętania. Miłość skłania go 
do rezygnacyi. Powiada sobie: co tam! była młoda, 
niedoświadczona. I  oświadcza Helenie , że wie o 
wszystkiej), a pomimo to pragnie ją  poślnbić.

Sztuka ta  ani w motywach psychicznych, ani 
w sytuacyach nie daje nic nowego. Ale z tego, 
wielokrotnie używanego m ateryału antor ułożył 
widowisko sceniczne bardzo zręczne. Okazał niew ąt­
pliwy ta len t w rysunku scenicznym swoich posta­
ci , w cieniowania ich nsposobień, w ra że ń , w zru­
szeń, w prowadzenin dyalogu i okładzie scen. D la­
tego też sztuki tej słucha się z zajęciem, chwilami 
nawet dość żywem.

Nasz te a tr  polujący tak skrzętnie za nowościami 
oryginalnem i, ma obowiązek zapoznać nas z tym 
stworem, który w każdym razie ma więcej do tego 
prawz, niż n. p. „Najlepszy środek" Bissona.

—  Adama Sta8zczyka dwa popularne utwory 
patryotyczne na scenę, grywane tak częste i z tak 
wybitnem powodzeniem przez nasze teatry  am ator­
skie: „ D z i e s i ą t y  p a w i l o n "  i „Noc w B e 1- 
w i d e r a e *  epuśeiiy prasę w osobnych książeczkach 
nakładem księgarni polskiej we Lwowie.

Ogłoszenie drakiena tych dwóch ulubionych i tak 
popularnych atwerów ułatw i rozpowszechnienie ich 
żywem słowem aa prowincyi. Nie wątpimy też, że 
liczne grena miłośników przedstawień amatorskich 
skwapliwie pospieszą z zaopatrzeniem swych biblio­
tek w te dram aty, zalecające się nietylke głębo- 
kiom uczuciem patryetyeznem , ale także zręczną 
fermą sceniczną, kw alifikującą je  na program  przed­
stawień teatralnych w dniach rocznic i obchodów 
naredowych.

— P. Robert P08elt, utalentowany skrzypek, 
którego szkoła gry skrzypcowej w Krakowie coraz 
pomyślniej się rozwija, koncertował ostatniemi cza­
sy z wyróżniająeem powodzeniem w W arszawie i 
Poznaniu. K rytyka artystyczna w obu tych mia­
stach podniosła z jednomyślnością wybitne zalety 
gry  pt Poaelta , który wybił się w gronie naszych 
skrzypków na pierwszorzędne stanowisku.

Dział ekonomiczny.
x  Z krajowego kopalnictwa węglowego. Ja k

■ię dowiadujemy, uruchomiło gwarectwo węglowe 
w Jaworznie w zupełności kopalnię „Fryderyk- 
A ngnst", która znajdowała się od dłuższego czaso 
w przebudowie. Zaznaczyć należy, że sortownia tej 
kopalni zdolna je st rozsertować w ciągu godziny 
2300  cetn. m. węgla, je s t przeto n a j w i ę k s z ą  
nietylko w G alicji, leez wogóie w całej Anstryi. 
Wobec tego rozszerzenia urządzeń kopalnianych, 
prodnkcya węgla jaworznickiego wzrośnie znacznie, 
ce snown pokaźnie zmniejszy potrzebę sprow adza­
ni# obeoge węgla do Galicyi.

x  Bilans galicyjskiego Banku hipotecznego
za rok 1903 wykazuje zysk w kwocie 1,927.229 
koron. Po strąceniu odpisów w kwocie 384 .506  K, 
rezerwy na stra ty  w kwocie 100.000 koron, dalej 
pe zasilonin fnndnsin zapasowego nadzwyczajną 
kwotą 40 .000  koron , wreszcie po wydzielaniu sta ­
tutami ustanowionych tantyem w kwocie 117.119 
koron, okazuje się oprocentowanie kapitała akcyj­
nego po 71/* od 100 — to je st po 30 koron od 
akcyl. Na rachunek tego wypłacono jnż za knpon 
styczniowy 1904 r. po 20 koron , na walnem zaś 
zgromadzenia akcyonarynszów, mającem się odbyć 
dnia 26 kwietnia b. r. przedstawi Rada nadzor­
cza wniosek na wypłatę knponn lipcowego 1904 r. 
po 10 koron od akc ji.

X  I. walne zgromadzenie akcyonarynszów ak­
cyjnego B anka związkowego dla stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych odbędzie się w sobotę 
16 bm. o godzinie 4  po południa we Lwowie (ul. 
Trzeciego Maja, 1. 7).

x  „Książeczki znaczków pocztowych1*. Od 15 
marca angielskie poeity sprzedają t. z w. „Książe­
czki znaczków pocztowych". Za 2 ah. i 1/1 p. (kor. 
2 '45) utrzym uje się czerwoną książeczkę, wielkości 
noteza, zaw ierającą 24 sztuk marek pocztowych 
po 1 penny (10 hal.). Książeczki te dają się wy­
godnie nosić w kieszeni i mają słnżyć publiczności 
miast noszenia oddzielnych marek w kieszeni lnb 
portmenetce, eo poeiąga za sobą zbrndsenie się lab 
zgubę tyehże. Na okładce książeczki, wewnątrz za­
mieszczone eą przepisy pocztowe, tyezące się opłaty 
listów, prseayłki pieniędzy, przepisy telegraficzne 
itp. Marki nłożene są w arkneiki, po 6 sztnk k a­
żdy; między dwoma arkusikami marek wprawiony 
jeat arknsik papierń odpowiednio spreparowanego, 
który nawet przy rozgrzania się marek nie dopn 
szcza sklejania się tychże. Nowość ta  przydałaby 
■ię i n nas.

Kronika lwowska.
liW Ó W , 14 kwietnia. 

Muzeum przemysłowe miejskie Dyrekcya skar­
bowa wreszcie pozwoliła na zburzenie m ara, otacza­
jącego podwórze przy prawem skrzydle je j gmachn, 
będzie więc można doprowadzić budowę miejskiego 
muzeum przemysłowego do końca, t. j. dobudować 
schody i przeprowadzić kanalizacyę. Roboty rozpo­
czną się z nastaniem doi cieplejszych.

Towarzystwo przyjaciół sztuk pięknych we
Lwowie wybrało na premię dla członków za rok 
1903 reprodukcję znanego obrazn Matejki „Śmierć 
Przem ysław a". Prem ię otrzym ają członkowie Towa­
rzystw a W czerwcu b. r.

W Filharmonii koncertować będzie w sobotę zna­
ny pianista Aleksander Michałowski.

Sprzeniewierzenie w magistracie. Okazuje się, 
że sprzeniew ierzenia, popełniona w magistracie, e 
których donieśliśmy w czora j, nie są tak  drobnej 
natury, jak je  przedstawiano. O nieprawidłowościach 
wiedziano oddawna i wiedziano ogólnie, a tolerowano 
je. S tw ierdzone, że dyetarynaz M. W eber pobierał 
ed powołanych na ćwiczenia rezerwistów opłaty 
w rozmaitej wysokości, nieraz do 200 koron, obie­
cując im w ystarać się o uwolnienie od ćwiczeń. —  
Zdarzały się w ypadki, iż reze rw ista , który w ten 
sposób się opłacił, uwolnienia nie otrzymał, a wów 
ezaa W eber musiał pieniądze zwracać. Innego ro- 
dzajn nadcżyć dopuszczał się tensam W eber, oraz 
komisarz konceptowy F . , w ten sposób, że skaza 
jąe stronę na karę grzywny, w re jestra  karne wpi­
sywali kwoty m niejsze, stronom zaś kazali płacić 
więcej; rejestra  wprost niszczyli. W szystko to wy 
■złe a# jaw  wskutek tego. iż dwaj e! panowie po

zbyć się chcieli z binra niewygodnego dla nion 
funkcyoiaryusza i oskarżyli go w prezydyum o 
rozmaite nieprawidłowości. Przeprowadzone śledz­
two wykazało tym czasem , że nie ów fnnkcyona- 
rynsz, lecz oni m ają właśnie na snmienin rozm aite 
nadużycia. D yrektor p. Lukas znalazł w biurku 
komisarza F . cały plik aktów z rejestram i karne- 
mi, na które pieniądze od stron pobrano, pieniędzy 
jednak do kasy miejskiej nie złożono. Dyetaryusz 
W eber został z m agistratu wydalony.

Sprawa defrandacyi Dziubińskiego przypomniała 
się też w ostatnich dniach opinii publicznej — bo 
właśnie nkończyła swe prace kom isya, wybrana 
z grona Rady miejskiej dla zbadania tych defran- 
dacyj. Komisya stw ierdziła snpełny brak kontroli 
w magistracie; stw ierdziła też , że wobec Dziubiń­
skiego prezydynm i przełożeni kierowali się kary­
godną to lerancją. N abrała też komisya przekonania, 
że wobec takich stosnnków defrandacye mnszą być 
na porządku dziennym. Uchwalono też cały szereg 
wniosków i rezo lncyj, które zostaną przedłożone 
Radzie miejskiej.

Śmiertelność wśród lekarzy lwowskich. „Głos
lekarzy" przedstawia statystykę śmierci lekarzy 
lwowskich za ostatnie 10 lecie. Umarło we Lw o­
wie w ostatnim  dziesięciolecia 53  lekarzy, z tego 
17 w wieka poniżej 50 lat, 36 w wieka wyżej 
la t 50. Na nwiąd starczy zmarło 7, na nowotwór 
złośliwy 6, na ndar mózgowy 2, na porażenie po- 
Btępowe 1, na eukrzycę 1, na zapalenie nerek 3, 
na zapalenie włóknikowe płnc 5, na wadę sercową 
9, na dnr plamisty 3, na gruźlicę płac 13, ode­
brało sobie życie 4.

W gimnazyum rusklem rozpoczęła się dziś p ra­
widłowo nauka. Projektowany strejk  uczniów nie 
doszedł do skntkn, a do klasy Y na nowo odbyły 
się wpisy. Na 64  uczniów — 2 nie przyjęto. S tu­
denta Kołyckiego, który miał aw antnrę z profeso­
rem Adryanowiczem, wydalono z gim nazjom . Nie 
może on być przyjętym do żadnego glmnasynm ru ­
skiego bez osobnego pozwolenia kraj. Rady szkol­
nej; do polskiego przyjętym być nie może z powo­
da braka noty i  języka polskiego. Inni uczniowie 
tej klasy przez 3 tygodnie o godzinę dłnżej pozo­
stawać będą w szkole i słuchać wykładów arytm e­
tyki prof. Adryanowicza.

Ucieczka więźnia, Z więzienia zakłada karnego 
dla mężczyzn zbiegł wczoraj Józef Piętoń, odby­
wający tam karę 3-letniego ciężkiego więzienia za 
zbrodnię kradzieży.

Zamach samobójczy. W czoraj około godz. 6V* 
wieczór strzelił do siebie z rewolweru, w zam ia­
rze samobójczym, a rty sta  tn t. teatru  Indowego p. Miar- 
czyński, mieszkający w hotelu „M etropole". R a ­
na je s t ciężko, jednak nie je s t niebezpieczna, gdyż 
lekarze knlę wydobyli.

W  sprawie tej telefonują nam ze Lwowa: 
Mężczyzna, który wczoraj w jednym z tutejszych 

hoteli nsiłowal odebrać sobie życie nie nazywa się 
Andrnszewaki, lecz W łodzimierz M i a r c z y ń s k i  
i je s t byłym arty stą  teatrn  miejskiego i w jstępy- 
wał pod przybranem nazwiskiem Ziółkowskiego.

Śledztwo w sprawie zamachn na ks. Pakiża zo­
stało ukończone. Medyk Sochacki uwięziony w tej 
sprawie, został psychiatrycznie zbadany i uznany 
za umysłowo niedołężnego; odstawiono go do Knl- 
parkowa. W ładze uniwersyteckie zostały zawiado­
mione, że Sochacki nie nadaje się do dalszych stu- 
dyów medycyny.

Rozprawa o zbiegowisko, opór władzy i pobicie 
polieyaDta przeciw akademikowi Z a k r z e w s k i e -  
m u odbywała się dziś w dalszym ciąga. T ryban ał 
n i o  d a ł  w i a r y  z a p r a y a i ę ż o n y m  z e z n a ­
n i o m  głównego świadka dowodowego, a g e n t a  
p o l i c y j n e g o  L i e b l i e h a  i na podstawie ze 
znań świadków odwodowych Zakrzewskiego n w o 1- 
n i ł .

W Kozlelnlkacłl pod Lwowem odbyły się w po 
niedzialek wielkanocny trzy uroczystości: święto 
sadzenia drzew owocowych, poświęcenie połączonej 
czytelni Tow. Kółek rolniczych i Tow. Szkoły in ­
dowej oraz święcone. W  żebranin wiięło odział 
bardzo wiele osób, które wysłuchały kilkn podnio­
słych przemówień. W szyscy obecni włościanie po 
stanowili wziąć udział w powiatowej wystawia owo­
ców we Lwowie.

I

Wojna.
Równocześnie niemal z bitwą pod Portem 

Artura, w nocy z wtorku na środę, pojawił się, 
jak donosi rosyjska Agencja telegraficzna, „po­
dejrzany" okręt japoński u ujścia rzeki Liaho, 
a więc w pobliżu Iakau, któremu towarzyszyły 
łodzie. Rosyanio rozpoczęli ogień na teu okręt, 
który, pogasiwszy światła, odpłynął. Czy owe 
łodzie były torpedowcami japońskiemi, telegram 
agencyi nie donosi. Przypuszczać jednak można, 
że był to morski podjazd japoński, który miel 
zbadać ujście rzeki.

Raport generała Kasztalińskiego o rzekomych 
starciach nad rzeką Jalu, który podaliśmy wczo 
raj w rubryce telegramów, jest dotychczas je- 
dynem doniesieniem o tych walkach. Podane 
w nim szczegóły zakrawają conajmuiej na prze 
sadę. Trudno bowiem przypuszczać, iżby mały 
podjazd rosyjski, a mógł być tylko małym, je­
żeli dowodziło nim dwóch p o r u c z n i k ó  we 
zdołał zadać takie straty czujnym zwykle Ja­
pończykom. Generał Kasztaliński nadesłał obe 
cnie drugi raport, w którym wylicza straty 
owego podjazdu. Były one, według jego relacyi, 
bardzo małe. Jeden oficer zabity, jeden ranny, 
dwóch poległych żołnierzy i dwóch rannych — 
oto wszystko. I z tak małouu stratami podjazd 
rosyjski miał zupełnie wystrzelać patrol japoń­
ski , złożony z 50 żołnierzy. Niezawodaie też 
wkrótce jnż raport ten doczeka się — s p r o ­
s t o w a n i a  ze strony japońskiej.

Potwierdzenia wiadomości, że przednia straż 
japońska przekroczyła pod Tatnngkan rzekę 
Jaln, nie ma dotychczas.

(T#leQramy „N Reformy1 z 14 kwietnia).

Bitwa pod Portem Artura.
Londyn. Korespondent „Timesa", który na 

parowcu krąży koło Portu Artura donosi pod 
datą wczorajszą:

O godzinie pół do 5 rano widziałem japoń­
ską eskadrę wraz z okrętami „Nishim" i „Ka- 
suga" (zakupionymi ,od Argentyny. Przyp. red.) 
które b i o r ą  p i e r w s z y  r a z  n d z i a ł  w bi­
t wi e ,  jak płynęły ku Portowi Artura. Gdy 
podjechałem pod Port, zastałem tam już 6 ja­
pońskich krążowników, które kryły ranny atak 
torpedowców. Japońskie okręty zbliżyły się do 
Portu Artura na odległość 6 mil morskich. — 
O godzinie 10 minut 20 przed południem roz­
poczęły baterye nieregularny ogień. Flota ad­
mirała Togo z nadzwyozajną szybkością prze­
płynęła trzy razy przed linią rosyjską. Rosya-

nie utrzymywali na nią bezskuteczny ogień.
W południe odjechał admirał Togo z flotą 
nie odniósłszy żadnej znaczniejszej szkody ani 
nie zużywszy amunicyi. Flota japońska wraz 
z torpedowcami liczyła 40 okrętów.

Londyn. O wczorajszej bitwie pod Portem 
Artura, brakuje jeszcze szczegółowych relacyj. 
Do „Daily Mail" donoszą z Wei hei-wei. Flota 
japońska wykonała wczoraj dnia 13 kwietnia 
dwa pozorne ataki na Port Artura. Pierwszy 
rozpoczął się wczesnym rankiem. W z i ę ł a  w 
n i m u d z i a ł  t y l k o  c z ę ś ć  f l o t y ,  k t ó r a  
o s t r z e l i w a ł a  P o r t  p r z e z  d w i e  g o ­
d z i n y .  Wiadomem było, że Japończycy za­
mierzali wywabić eskadrę rosyjską z zatoki, 
co im się też w końcu powiodło. Gdy bowiem 
rozpoczęli pozorny odwrót, ukazała się cała 
flota rosyjska i puściła się w pogoń za nimi.

Wówczas nadjechała niespodzianie główna 
siła japońska, tak, że Makarów ujrzał nagle 
przed sobą około 40 okrętów nieprzyjaciel­
skich. Na ten widok dał znak do odwrotu i w 
tym odwrocie zatonął statek admiralski „Pe 
tropawłowsk". Flota japońska bombardowała 
Port Artura jeszcze przez pół godziny, poczerń 
odpłynęła w kierunku południowym.

Paryż. Petersburski korespondent „Matina* 
donosi o katastrofie wczorajszej pod Portem 
Artura jeszcze następujące szczegóły: Admirał 
Makarów przedsięwziął j e d y n i e  w y c i e ­
c z k ę  r e k o n e s a n s o w ą .  Gdy jednak ujrzał 
się wobec ogromnie przeważających sił nie­
przyjacielskich, usiłował szybko cofnąć się do 
portu. W oddaleniu zaledwie 2 mil od brzegu 
wybuchła pod statkiem admiralskim ze stra 
szliwym hukiem mina podwodna, która przód 
okrętu wyrzuciła jak piłkę w górę. Okręt prze­
chylił się na bok i w jednej chwili zatonął.

Z załogi zdołało się uratować tylko kilku 
oficerów i 32 marynarzy. Wśród ocalonych jest 
w. ks. Cyryl, zawdzięcza on ocalenie swoje 
tylko tej okoliczności, że jest d o s k o n a ł y m  
p ł y w a k i  e m. Wydobywszy się szczęśliwie z 
wirn jaki wytworzył tonący okręt, książę do­
płynął do jednej z łodzi, wysłanych z innych 
okrętów na ratunek. Trupa Makarowa dotych­
czas nie odnaleziono, wraz z nim utonął cały 
ego sztab generalny a także wypracowany 

przez niego plan dalszych rosyiskich operacyj 
morskich.

Londyn. „Times", na podstawie doniesienia 
swego korespondenta, przychodzi do przekona­
nia, że „Petropawłowsk" nie utonął wskutek 
eksplozyi miny, lecz że zniszczony został przez 
skombinowany atak torpedowców japońskich.

Londyn. Według depeszy korespondenta „Dai­
ly Mail", flota japońska, odpływając z pod 
Porta Artura, napotkała jeszcze j e d e n  k r ą ­
ż o w n i k  r o s y j s k i ,  w r a c a j ą c y  do pr z y­
s t a n i .  Natychmiast zwróciło się przeciwko 
niemu kilka okrętów japońskich, lecz dzięki 
pomocy, z jaką pospieszył mu na pomoc krą­
żownik „Askold", z a a t a k o w a n y  o k r ę t  
r o s y j k i  z d o ł a ł  n j ś ć  do por t u .

Liczba ofiar.
Petersburg. Na pancerniku „Petropawłow- 

sku" znajdowała się załoga silniejsza od zwy­
kłej na tego rodzaju siatkach, gdyż włączono do 
niej także część załogi dawniej uszkodzonych o- 
krętów. Razem miał „Petropawłowsk1 na po­
kładzie około 900 ludzi i ci, z wyjątkiem 40. 
wszyscy znaleźli śmierć w nurtach morza.

Petersburg. Kontradmirał Grigorowicz donosi, 
że z katastrofy okrętu „Petropawłowsk" oca­
leli: kapitan I klasy Jakowlew, porucznicy: 
Unkowski, Yonin, Schmitt, Jakowlew i Schlitz 
oraz 32 marynarzy. Wszyscy ocaleni są ciężko 
lnb lekko ranni.

W. ks. Cyryl.
Petersburg. Stan zdrowia w. ks. Cyryla ma 

b yć  b a r d z o  n i e p o m y ś l n y ,  gdyż zapadł 
on na silną febrę, jaka zwykle następuje po 
znaczniejszych rauach i kontnzyach, a nadto 
książę czuje się bardzo wyczerpanym i słabym.

„Skobelew morski".
Petersburg. W Petersburgu panuje ogólna 

żałoba. Właśnie fakt, że klęska ta dotknęła 
admirała Makarowa, potęguje tu ogólne przy­
gnębienie. Makarowa uważano ogółem za męża 
opatrznościowego, który zdoła ocalić sytnacyę 
na morzu, nazywano go też ogólnie „Skobe-  
l e w e m  mor  ski m".

Petersburg. Żona admirała Makarowa była 
wczoraj wieczorem na herbacie u znajomej ro­
dziny. Nagle wszedł służący, który, nie wie­
dząc, iż między obecnymi jest admirałowa, o- 
znajmił, że w mieście obiegają pogłoski o stra­
sznej klęsce i o śmierci Makarowa. Przerażona 
tą wieścią admirałowa udała się do telefonn i 
zapytała kancelaryę dworską, o ile wieść ta 
polega na prawdzie. Z polecenia cara dano jej 
uspokajającą odpowiedź, później dopiero do­
niesiono jej z generalnego sztabu o śmierci 
męża.

Wrażenie w Petersburga.
Berlin. Z Petersburga donoszą: Wiadomość 

o katastrofie w Porcie Artura wywołała tn 
wstrząsające I przygnębiające wrażenie. Caro- 
wa-wdowa i następca zaraz po otrzymaniu 
wiadomości o katastrofie udali się do cara do 
pałacn zimowego. O b o j e  b y l i  b a r d z o  bla-  
d zji.

Telegram Wilhelma.
Paryż. „Echo de Paris" donosi, że cesarz 

Wilhelm na wieść o zatonięcia „Petropawłow- 
ska“ i śmierci Makarowa wysłał do cara tele­
gram tej treści: „ Ż a ł o b a  R o s j i  j e s t  ż a ­
ł o b ą  N i e m i e c .  Śmierć Makarowa jest cięż­
ką stratą dla marynarki całego świata".

Wrażenie klęski za granicą.
Berlin. Wszystkie dzienniki niemieckie uwa­

żają wczorajszą stratę floty rosyjskiej za nie­
zmiernie Ciężką. „Vossische Ztg" wyraża przy­
puszczenie, że ta klęska położy kres dalszym 
morskim operacyom rosyjskim.

Wiedeń. Dzienniki tutejsze uważają stratę, 
jaką wczoraj poniosła flota rosyjska, za nie­
zmiernie dotkliwą. W kołach wojskowych pa 
nnje przekonanie, że eskadra rosyjska na 
wschodzie Azyi skazana jest obecnie wyłącznie 
na taktykę odporną , że po tej nowej stracie 
nie może się jnż odważyć na ponowne opu­
szczenie przystani. „N. Fr. Presse" domyśla 
się , że „Petropawłowsk" najechał na jednę z 
min, położonych po wybuchu wojny przez okręt 
saperski „Jenissej". Ponieważ ten okręt wraz

z dowódcą swoim zatonął, nikt dziś nie wie, 
gdzie się zatopione przez niego miny znajdują, 
i flota rosyjska, wyjeżdżając z portu, znajduje 
się zawsze w wielkiem niebezpieczeństwie, po­
nieważ każdej chwili natknąć się może na te 
miny.

Miny podwodne.
Berlin. O minach podwodnych, któremi Ro- 

syanie zabezpieczyli wjazd do Porta Artura, 
donoszą tn, że zawierają one razem około 624 
funtów bawełny strzelniczej. Sądzą tutaj, że 
„Petropawłowsk" najechał na jednę z tych 
min, która oderwała się od przytrzymującej ją 
pod wodą kotwicy.

„Petropawłowsk".
Petersburg Pancernik „Petropawłowsk" był 

jednym z najsilniejszych okrętów wojennych 
floty rosyjskiej. Artylerya składała się z 57 
dział najnowszej konstrukcyi i najrozmaitszego 
kalibru. Załoga w normalnym stanie liczyła 18 
oficerów, 12 kadetów i 620 marynarzy. Nadto 
znajdował się na jego pokładzie obecnie s z t a b  
a d m i r a ł a  M a k a r o w a ,  złożony z dwóch o- 
ficerów sztabowych i trzech poruczników jako 
adjntantów. „Petropawłowsk" miał niezwykle 
silny pancerz ponad wodą grubości 125 mili­
metrów, w linii wodnej 406 milimetrów. Mina, 
na którą „Petropawłowsk" najechał, należała 
do największych i zawierała podobno 80 kilo­
gramów bawełny strzelniczej.

Następcy Makarowa.
Petersburg. Jako następcę generała Maka­

rowa wymieniają tu dowódcę floty czarnomor­
skiej admirała Skrzydłowa, z innej strony wy­
mieniają admirała Rozdziestwieńskiego.

Eskadra w Porcie Artura.
Petersbnrg. W dniu 18 latego składały ro­

syjską eskadrę w Porcie Artura jeszcze nastę­
pujące okręty wojenne: a) Pancerniki: „Petro­
pawłowsk" (admiralski) (dowódca kapitan Ja­
kowlew), „Sebastopol" (kap. Czernigow), „Poł- 
tawa (kap. Uspieński), „Pereświt" (okręt admi­
rała Uchtomskiego, dowódca kap. Brissmann), 
„Pobieda" (kap. Sazareni); b) krążowniki I kla­
sy: „Bojan" (kap. Wiren), „Diana" (kap. Zale­
ski), „Askold" (kap. Gramatnikow); c) krążow­
niki II klasy: „Bołarin" (kap. Saryczew), „No­
wik" (kap. Jessen).

Wraz z „Petropawłowskiem" stracili Rosjanie 
dotychczas 7 okrętów: „Cezarewicza", „Palla­
dę", „Retwizana", „Waryaga", „Korejca" i „Je- 
nisseja", które razem reprezentują wartość o- 
koło 200 milionów koron.

V pogotowiu.
Rzym. Dzienniki ogłaszają telegram z Czifu, 

że 25.000 wojska japońskiego czeka na sta­
tkach transportowych przy wyspach Elliot na 
chwilę odpowiednią do wylądowania na brzegu 
mandżurskim.

Pieniędzy!
Paryż. Kilka przedstawicieli tutejszego świata 

bankowego, między nimi bar. H o t t i n g e r ,  
pospieszyli stąd do Petersburga, gdzie mają z 
rządem rosyjskim naradzić się co do sposobu 
zdobycia funduszów na wojnę, gdyż zaciągnię­
cie nowej pożyczki we Francji napotyka na 
poważne trudności. Powszechna pannje opinia, 
że poza 10 miliardów, które z Francyi spły­
nęły jnż do Rosy i, niepodobna angażować fi­
nansowych zasobów Francyi.

Frankfurt. Do „Frankfurter Ztg" donoszą z 
Paryża, że grono wybitnych finansistów fran- 
cnskich udaje się do Petersburga celem roz­
poczęcia układów co do nowej rosyjskiej po­
ż y c z k i  w o j e n n e j .

Rewolncya na Korei.
Londyn. P o w s t a n i e  na  K o r e i  s z e r z y  

s i ę. Prefekt prowincyi Pingyang zażądał przy­
słania siły wojskowej w celu stłumienia roz­
ruchów. Położenie jest krytyczne. Żołnierze, 
uwolnieni od służby, podburzają szerokie war­
stwy ludności i organizują napady na z a m o ­
ż n y c h  o b y w a t e l i .  W prowincyi Crolla 
snuje się w i e l e  b a n d  r o z b ó j n i c z y c h ,  
p r z e c i w  k t ó r y m  w y s ł a n o  w o j s k o .

„Waijag" ocalony.
Londyn. Donoszą do „Daily Express“, że ja­

pońscy inżynierowie wydobyli z dna morskie­
go krążownik rosyjski „Warjag", zatopiony 
przez Japończyków po pamiętnej bitwie pod Cze- 
mulpo. Wartość ocalonego krążownika ma być 
tak wielka, że pokryje dwukrotnie wartość 
wszystkich zatopionych branderów.

Wrzenie w gnbernii charkowskiej.
Berlin. Z Charkowa donoszą, że w całym 

tamtejszym okręgu przemysłowym objawia się 
silne wrzenie. W głównych miejscowościach 
urządzono liczne demonstracye przeciwko woj­
nie Wszystkie zakłady naukowe są podobno 
zamknięte.

Telefoniczne i telegraficzne 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 14 kwietnia

Lwów. Z P r z e m y ś l a  donoszą do „Kurye- 
ra Lwowskiego": Obok fortu na wzgórzu „Znie­
sienie" aresztowali żołnierze słnchacza polite­
chniki wiedeńskiej G a n s a ,  jako podejrzanego 
o szpiegostwo. Gans, który bawił n rodziców 
na świętach, wyszedł na wzgórze się uczyć. 
Przesłachiwał go oficer sztabu generalnego, 
dokonano kilka rewizyj i dopiero, gdy chemi­
cznie zbadano jego skrypta, uwolniono go.

Wiedeń. „Fremden Blatt" donosi, że jntro 
rozpoczynają się w Wiedniu wspólne konferen- 
cye mmisteryalne, nad wspólnym badżetem. — 
Ministrowie którzy wezmą odział w tych kon­
ferencjach, odjadą dzisiaj wieczorem do Buda­
pesztu. Na konferencjach tych ustanowiony zo­
stanie również termin zwołania delegacji. Jak 
słychać, minister wspólnych finansów, po tych 
konferencyach, odbędzie podróż informacyjną 
po Bośni i Hercegowinie.

Wydaleni technicy.
Wiedeń. Po przeprowadzonem śledztwie ko­

legium profesorów wyższej szkoły technicznej 
w Wiedniu uchwaliło na zawsze r e l e g o w a ć  
studenta Włodzimierza P o ź n i a k a  a Karolo­

wi B i e s y a n o w i  i W . R e i s s o w i  udzielono 
„consilinm abenndi*. Sprawa ta stoi w związ­
ku z protestem przeciw zakazowi wywieszania 
nie-niemieakich ogłoszeń. (Zobacz kronikę. — 
Przyp. red.).

Anglia zagarnia Tybet.
Londyn. Izba gmin przyjęła po dłuższej dys­

kusji wniosek Brodrika w sprawie u ż y w a ­
n i a  a r m i i  i n d y j s k i e j  p o z a  g r a n i c a ­
mi  I n d y j ,  w T y b e c i e .  W ciągu dyskusyi 
oświadczył sekretarz dla Indyj, B r o d r i k , 
że rząd nie może się na nic zgodzić, coby 
zdążało do „status quo“ w Tybecie. Rząd nie 
ma zamiarn występować przeciw Rosyi, ale je­
żeli jakieś mocarstwo ma mieć przeważający 
wpływ w Tybecie, m n s i  n i e m  b y ć  t y l k o  
A n g l i a .  — Deputowany S v o v 1 e r podniósł 
myśl porozumienia się z Rosyą w sprawach 
azjatyckich, na wzór umowy angielsko-fran- 
cuskiej. Premier B a 1 f o u r oświadczył, że 
stosunki pomiędzy Rosyą i Anglią s ą  b a r ­
d z i e j  z a w i k ł a n e  i są natury „ d e l i k a ­
tnej".  Mówca sądzi, że Svovler nie zna do­
niosłości sytnacyi w Azyi centralnej. Minister 
objaśnia, że porozumienie w tym wypadku nie 
jest tak łatwem, aby możliwem było porozu­
mienie się obustronnych ministrów spraw za­
granicznych i podpisanie umowy. Anglia nie 
myśli o anneksyi Tybetu, jednak n ie  mo ż e  
p r z y z n a ć  w p ł y w u  ż a d n e m u  i n n e m u  
m o c a r s t w u  w T y b e c i e ,  gdyż wpływ ten 
należy się w y ł ą c z n i e  Anglii.

Wojna w Tybecie.
Londyn. „Times" donosi z G i a n g t s e :  Dn. 

11 b. m. Tybetańczycy usiłowali ponownie sta­
wić opór angielskiej ekspedycji i p r z y w i ­
t a l i  A n g l i k ó w  o g n i e m .  Anglicy zmusili 
jednak Tybetańczyków do u s t ą p i e n i a .  Ty- 
betańczyków padło 200, z A n g 1 i k 6 w żaden, 
kilku tylko odniosło rany.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

N ADE SŁA N E
(Artykuły w tym dziale nie poohodzą ed 

Redakoyi).

Masło 1 Miód ! z poręcaoniem naturalnego świa-
żego masła l  a deserowego 5 kg. 4 25 sir., 5 kg. 
masła kuchennego 3 90 »łr., 6 kg. bardio dobrego 
miodn 2 ’90 ałr.; l/t  masła, miodu 3 90  ilr . aa 
aalietką. W arto  spróbować! Glasor, Skała nad Zbru- 
ca ero. 1158 1-2

P R O S Z E K
PAPIEROSY

Aptekarza NEDMEIERA
m rn tó o  astmie

(bez papieru) nie udzielają się płucom. 
Przez lekarzy polecone. — Od lat wielu wypró­

bowane. —  Bardzo skuteczne. 
Oryginalna paczka proszku K 2-— . —  Karton 

papierosów K 2‘—. Główny skład
Szymon Hay

aptekarz, c. i k. dostawca nadworny, LWÓW 
334 7 0

Kursa telegraficzne.
Wiedeń, 14 kwietnia. Zamknięcie giełdy e g. 4 a
Akcye anstryackiego Zakłada kredytowego 64960. 

AJkoye węgierskiego Zakłada kredytowego 758-60. Akcye 
Anglobankn 979-40. Akoyo Unionbanku 519 50. Akcye 
Llnderbanka 495 60. Akcye Bankrereinu 514-50. Akcye 
Bodenoredit 954 —. Akcye galicyjskiego Banko hipote­
cznego 639-—. Akcye kolei państwowych 649—. Akcye 
kolei południowej 8075. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
—• —. Akcye Jł- Tramwaye lit. B. —-—. Akoye kolei 
Elbethal 493 —. Akoye kolei Półnoonej 5490 - .  Akoye 
kolei Czerniowieckiej 684-—. Akoye Alpiny 413'—. Ak- 
cye Rima Muranyi 490'—. Akcye Praskiego Towarzy- 
stwa żelaznego 1980 —. Akcye fabryki broni 457 —. 
Akcye tureckie tytoniowe 844 50. Galie, karpackie ak­
cyjne Towarzystwo naftowe 1191-—. Obligacye węgier­
skie indemnizaoyjne 98 3o Renta majowa 99 80. Au- 
stryacka renta koronowa 99‘60. Węgierska renta ko­
ronowa 98 —. 66 1. Listy Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego 99 80. 4*/, Listy Banku krajowego 99 60. 
4‘/t*/i Listy Banku krajowego 109 50. 4‘/t Bank kra­
jowy 109-60 4*/, Listy Banku hipoteoznego 9950. 
4‘/i*/» Li*ty Banku hipotecznego 109 —. 6•/« Listy Ban­
ka hipotecznego 111-60. 4*/« Galioyjskie obllgaoyo pro- 
pinacyjne 99 90. 4»/, Galicyjska pożyczka krajowa z r. 
1893 99 95. 4•/, Poiyczka m. Lwowa 97 85. Losy ture­
ckie 181—. Marki 117 97. Ruble 952-76.

Usposobienie: Papiery transportowe silne, na pomy­
ślne bilanse zrealizowane przy miernych wahaniach 
kursów. Londyńfkie zniżenia doskonta wywierały tylko 
przejśoiowy wpływ.

Cukier 19-60 stały. Spirytus 48 20 idzie w górę. Na­
fta niezmieniona.

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z 14 kwietnia (goda. 1 w południe).
I, Waluty. płaoą M a ją

Rnble papierowe.........................................  258 50 254 —
Marki n ie m ie o k ie .....................................  116 85 117 26
Franki p a p ie ro w e .....................................  96 26 95 76
Dwudziestofrankówki w złocie . . . .  19 04 19 14

II. Usty rastawne.
5*/, Listy zastawne prem. Banku hi pot. 111 26 112 26 
4‘/.V* Listy zastawne Banku hipot. . . 101 60 102 25
4% „ „ ..........................  98 80 99 80
4‘/i*/« Listy zastawne Banka krajowego 101 76 102 75 
4 •/. „ ,  » 99 -  100 -
4“/. Listy zast. gal. Tow. kred. ziem. nieok. 99 60 -------
4*/. „ .  „ ,  ,  » 41-letn. 99 60 -------
4 • / , .................................................. 56-letn. 99 (0  100 60

III. Obllgaoye I patyczki.
4% Galioyjskie obligacye propinaoyjno . 99 96 100 26 
4*/, Pożyczka krajowa i  r. 1893 . . .  98 76 99 76
4 •/, „ miasta Lwowa . . . . .  96 75 97 76
8‘/,*/, „ » .    102 -  108 -
4°/, Obligacye komunalne Banka kraj. . 102 76 103 75 
6•/.*/. .  .  .  „ • 101 40 102 40
4•/« » kolejowe...............................  98 60 99 60

IV. L o a y.
Losy miasta Krakowa . . . . . . . .  78 — 83 —

V. Akoya.
Akcye Banka hipoteoznego we Lwowie 638 — 540 —

„ „ Gal. dla b. i p. w K r a k .  -------
„ „ Lwów-Czomiowoo-Jaasy . 679 — 582 —

VI. Publlozno zapisy długu-
4*/i0V« wspólna renta pap.......................  92 66 ICO 16
4’/i»'/» „ „ srebrna . . . .  99 46 99 95
4°/, renta koronowa anstryacka . . . .  99 60 100 — 
4 •/» „ „ węgierska . . . .  98 — 98 60
4•/» renta anstryacka w złocie . . . .  119 26 119 75 
4*/t » węgierska w złocie . 118 16 118 45
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Przez t y s i ą c e  l e k a r z y  k r a j u  
i z a g r a n i c y  p o l e c a n e

N a j l e p s z e  p o ż y w i e n i e  
d l a  d z i e c i

z d r o w y c h  I c h o r y c h  na  ż o ł ą d e k .  
Dostać można w aptekach s składach aptecznych

Uznana 
ż y c ie

a za nadzwyczaj dobra w wymiotach, nie- 
jelit, rozwolnieniu, zatwardzeniu itfi.

D z  I e o i
chowaja się na niej świetnie I nie doznaję
z b o c z e ń  w Trawieniumączka dla dzieci W IECHU.

99
66 BIBUŁKI DO PAPIEKOSOW

Dostać moim; w Itaidoj trafice.
T U T K I  r>o PAPIEROSÓW

S U w af skład: Wiedeń. I,. Predigergasse 5. 911 5 13

PRACOWNIA SUKIEN
Elżbiety Banachowskiej z Warszawy

w  K r a k o w ie ,  C zy s ta  21, 
wjkończa «zvbko i elegancko po cenach umiar­
kowanych wszelkie roboty. Potrzebna panna. 

1187 1 3

Dwie wille z ogrodami
(spadkowe) w Dzieln. IY (na parcele 
bud.) na na sprzedaż i poszukuje 18.000 
K na II hipotekę domu D. IV kancelarya 
Adw. Łozińskiego, Kraków, Graniczna 5. 

1186 i 9

50-100 K
ofiaruję temn, kto mi pomoże uzyskać posadę 
biurową — Zgłoszenia pod „Lubiewa" przyj­
muje Administracya „N. Reformy*. 1185

Drognerya
w miejscu klimatycznem, cały rok w ru­
chu, z obrotem 16.000 koron rocznie, 
z powodu zmiany stosunków rodzinnych 
jest do sprzedania lab w ydzier­

żawienia.
Adres poda Administracya „N. Re­

formy pod 1194. 1194 i 10

WWadoTficach jest zaraz do wyna­
jęcia w rynku lokal na sklep i 7 

pokoi na handel delikatesów, żelaza 
lab rzeźnika.

Zgłoszenia do enkierni Józefa Lisko 
w Wadowicach. 1167 a s

D o większego handlu kolonialnego 
poszukuje się dwóch zdolnych 
i biegłych ekspedyentów, pi­

smo kaligraficzne i język niemiecki po­
żądane.

Oferty przyjmuje pod dyslrecyą p. 
L. Górski, Drukarnia Literacka w Kra­
kowie. Oferty nieuwzględnione pozosta­
ną bez odpowiedzi.

Równocześnie praktykan t zamiej­
scowy z ukończoną drugą klasą gimna- 
zyalną lub realną z dobrym postępem, 
znajdzie umieszczenie w tej samej fir­
mie. 1130 4 4

PIERWSZY

ZAKŁAD PLISOWANIA
przy ul. Niecałej I. 13, parter, 

pnyjm aje do gufrowania wszelkie ma- 
terye. Do sukien kloszowo - plisowanych 

udziela się formy. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 

się odwrotną pocztą. 644 18 24

rlYrvTYVYyYyYyYY,

M. JAKUBOWSKI
W  K R A K O W I E

poleca

Magazyny własne, bogato zaopatrzone,
w Krakowie, Sukiennice 26 i 27, 

we Lwowie, pl. Maryacki 10.
Sprzedaje po cenach najniższych:
Wyroby z nowego srebra, srebrzone, 
czyli z tak zwanego chińskiego srebra, 
z bronzu i ze srebra prawdziwego 13 
próby, ze złota dla użytku kościelnego 

i domowego. 979 4 5
Naczynia i Zastawy stołowe.

Osoby żądające n lg  w wypłatach, 
zechcą zgłaszać się do kantoru przy 
*1. Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie.

Farby olejne
do użycia gotowe, szybko schnące 
do pomalowania werand, altan, ogro­
dzeń, sztachet, schodów, okien, po­
dłóg, ścian, sufitów, wozów, bryczek, 

tarantasów  i t .  p.

Farby, lakiery do podłóg.
Lakiery emal. firmy „Marx’a“ — 
Lakiery — Pasty i Kremy do
odnawiania i odświeżania koloro­

wych bucików.

Farby do farbowania materyj. 
Farby do piór.

Lakiery na kapelusze. 
Ceraty, Linolenm. 
Rogóźki, Chodniki.

L A W N -T E N N Z S  — K R O K IE T Y  — KULE — KRĘGLE
Przyrządy gimnastyczne, ogrodowe — Huśtawki 

Balony i piłki gumowe 
Hamaki dla dorosłych dzieci — Przybory do rybołostwa.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Heim i Spółka
R y n e k  S T .  I C R A K O W .  L i n i a  A - B .

Polecają po cenach najtańszych

Proszek Andela i Zacherlin przeciw owadom. Papier, Lep, Siatk i na 
okna przeciw muchom. N aftalina, Kam fora, Papier naftalinowy, Liście pa- 
czulowe, P ieprz biały przeciw  molom. „Nowość* Ting-Ting ty n k tu ra  na 
pluskwy. „Nowość* Fuchsol tynktnra na pluskwy. „Nowość* Fuchsol 
proszki na karakony, szwaby, pchły. Pigułki na szczury i myszy.

Farby do fasad firmy Kronstei- 
lera.

Cement, Gips, Wapno hydrauli­
czne, Płyty izolacyjne, Antimeru- 

lion, Carbolineum, Exsiccator.

Tektury smołowe dt pokrywania
dachów.

fmołowiec gazowy i drzewny, 
Farby na dachy.

Spluwaczki, oraz inne Środki de- 
sinfekeyjne. U 8« 1 o

Środki do czyszczenia sukien z plam.

Płaszcze gumowe. 
Płachty nieprzemakalne. 

Kalosze rosyjskie.

najświeższych paryskich wzorach 
pa cenach bez konkurencyi. 1  

Nadto poleca w wielkim wyborze

W  o alki, R ękaw iczki, Pończochy, Boa  
gazowe, Kołnierze, Żaboty, Parasole, 

Laski, Kalosze 104* 1 10
ierwszy fabryczny skład

ARASOLEK Paski najmodniejsze A n 1 CZ

Handel towarów mieszanychTanie nowości
W WEŁNIE, BAWEŁNIE, JEDWABIU 1 GO­
TOWEJ K0NFEKCTI DAMSKIEJ, POLECA

Magazyn 
Henryka Schwarza

Kraków, Grodzka 13, telefon Nr 43.

7 A I / I F T V  ^  ^ począwszy
I 1 w wielkim wyborze.

Środek do czyszczenia 
metali.

Do wszystkich metali. 
Dotąd nieprześcigniony.

C. k. rysadm Tordrny na oleje Torarna 
na chem. yyrobky m u i 8 

  B r a n d y s  n. L. ,: .

Krabów, Rynek L. 8
polecają

P r a c o w n i o  szat liturgi­
cznych, 1638 3 8

Materye kościelne,
Galony jedwabne, szycho­

we i złote,
Hafty i koronki kościelne.

Tanio, modnie
i elegancko ubranym, rzetelnie i pun­
ktualnie obsłużonym można być w pra­
cowni ubiorów męskich podpisanego, 
który ma na składzie najnowsze mate- 
ryały na porę wiosenną i letnią, mia­
nowicie krajowe i angielskie. — Dla 
PP. Studentów polecam bardzo wykwin­
tnie wykonane mundurki z najlepszych 
czesanek (kamgarnów) niepełznących, 
za co się ręczy. — Również wykonuje 

zamówienia na spłaty. 
Dziękując za dotychczasowe względy 

Szanownej Publiczności, polecam się 
i nadal. 905 18 15

M A G A Z Y N  

ubiorów cywilnych i wojskowych

TOMASZ GETGA
w  K r a k o w ie , u lica  K a r m e lic k a  l. 2 1 . 1

| i± b b b b d b b b b b t

Dr. Nieć, Raicie™ i Mat
w Krakowie, Rynek główny 1. 25

polecają:

oraz

Miody stołowe 1 stare lecznicze
od najniższych cen. 127 15 9

> f a p p p p p p p p p p p p r ^ p p p p p p p p p p p p p

Salon Mód „Heleny"
K raków , ul. G rodzka N r 39 , p iętro  1,

poleca P. T. Paniom na porę wiosenną i letnią kapelusze wszelkich 
fasonów. Przyjm uje kapelusze do ubierania i odświeżania.

C e n y  n i s k i e .  9̂57 s|4 j

Nadzwyczaj ałttrtacm it  działa

. U U  \ m  t

Jak* ■acJ*re*ł*
wzmacniające mnsz- 
knly, uspokajające 

I odżywiające
■•rwy.

R4w»t*t Jako hygi- 
eoiczno profil ak­
ty  c iny  środek, •  

woni odświeżającej, 
do mycia przeciw  

ndtoóciem .

Mu łaszki: 2 kereej.
fi. Heli i Ska w Opawii i Wiednia.

3

I l i

I o fk n ra c  franęais, allemand, an- 
LttśyU Ilo glais. espagnol, hollandais 

• t  italien. Plac Szczepański 6, II.
U40 a 3

Minowany tajpient
z egzaminem adwokackim przyjmie 

zaraz posadę.
Zgłoszenia pod 1146 przyjmuje Ad- 

mimstracyt „N. Reformy*. 1144 4 «

WYSPRZEDAZ!
Z powodu śmierci właściciel* są komplstas je ­
dno i dwukonne doróżki wraz z koncernami, 
jak również pojed. powozy, landaaery karaty, 

faetony, tudzież
K A R A W A N Y

oizklsnt i otwarte, oraz uprzęże b a r d z o  t a ­
n io  do  s p rz e d a n ia .  „Wynajem pojasdów*,
1125 Kraków, ul. Długa 1. 40. 2 10

P R Z E Z . 4 C N E  P A N I E
żądajcie tylke

Krochmalu brylantowego
z fabryki krajowej p. Bażanta 

we Lwowie. 162 38 o
Do nabycia w* wizystkioh handlach.

istniejący od r. 1878 przy jednej z głó­
wnych nlic Krakowa jest z wolnej ręki 
do sprzedania. Zgłoszenia pod 1111 przyj­
muje Adm. „N. Reformy*. 1111  4 15

p ły n ie

Doskonało odtłuszcza i odkaża 
skórę, zapobiega wypadaniu wło­
sów, wzmacnia ich porost.

De uabycia w zasobniejszych aptekach, 
dregoeryach i składach perfum.

Główne składy we Lwewie: H a y , 1*1- 
k o la s o h ;  w Kraks wis: Kolas.

Miód pszczelny Er*™*.:™
sorewy, hez żadayek domieszek eed gwaraaayą, 
wysyła p* t kg. w hlaseankaeh seesslaie zam 
kaietyek ma zasa«wi*al* z pewsłaaiea się aa 
nialejtz* egłeseeai* de każdej psezty epłatnie,

S K 38 bal 
nikewaaah, paezta 
•swa

Zarząd
eta Sii

. M* 
dóbr ziamskith w Sie 

iemlkawae, ksłs Deay-
826 30 80

PENSYONAT
dla niemych, jąkająoyoh się 

i niedołężnych dzieci

LEONA i A. B. STĘPOWSKICH
(art. dram. tsa tru  miejskiego w Krakowie,

201 Kraków, ul. Długa Nr 13. 18 52
Udzielam także lekcyj dykcyi i de- 

klam acyi zbiorowo i oddzielnie.

M l n H o  Panna» znająca dobrze język 
III lU  U a  ni*miecki, szuka miejsca ka- 
syerki lnb ekspedyentki. Adres: K. Go­
dula, Floryańska 43. im  2 3

| | s i |  |  Czemu milczysz? Dnia 11 
A l R a  k. m. wysiano drugi lis t  

1174 9 2 K w ia t .

Korzystny interes.
Jest ds sprzedania należyteść spadkowa w lo -  
sŁni. Eealasśsi są ebok dwsrca kolei żelaznej, 
zdatne na hotel, restauracyę, lub na fabrykę. 
Bliższa wiadomość A. Z. poste rest. Kraków. 

1164 2 3

f l e n l i a  nmisjąea ręszne rs-
v a U U f l i  boty i biało szycie, poszukuje po­
sady de zarządn domu na wsi. — Przyjęłaby 
miejsos jak* bona do dzieci tylko w lepszym 

domu. Może wyjechać za granicę. 
Zgłoszenia pod 1163 przyjmuje Admlnistra- 

eya „Nowej Reformy". 1166 2 2

Rutynowanego, energicznego, uczci­
wego rządcę może polecić: Zarząd 

dóbr Miedzyhorce, p. Halicz. 1173 2 10

przyjmie zaraz dr Bronisław Moraw­
ski, adwokat w Mszanie Dolnej. 

1179 2 3

Realność mnrewan* w Podgórza - Pła- 
szowie, składająca się z 5 u- 

bikaeyj, budynków gospodarczych, ogrodu i •/« 
morga pela — d o  s p r z e d a n ia .  Zgłoszenia 
pad 1175 przyjmuje Administraeya „Nowej 

Reformy*. 1176 2 8

nrkaz wolnych posad rządowych, publicznych i prywatnych 
zawiera przeszło 1 0 0  różnych posad i zajęć i jest do nabycia 
po 1 koronie mieś. w biurze wydawnictwa „Informator11, 

Kraków, Szpitalna 34. nss 1 3

WODOCIĄGI
dla miast, gmin, dóbr, zakładów gospodarczo-przemysłow., 
egrodów, gmachów publicznych, domów prywatnych itp. 

Prnco doświadczalne dla wydostania wody, pesza- 
kiwanis 1 uchwyceni* źródeł, zbiorniki na wodę, 
rurociągi i wszystkie inno praco w tym zakresie 
wykonuje faehowo, praktycznie i z pewną gwaraneyą

Biura tecbniczne dla projektowania i przeprowadzania wodociągów 
Pierwsza Przerowsia fabryka wodociągów i pomp

JANA VlTEZE W PRZEROWIE (Morawa).
URZĄDZENIA CZERPALŃ WSZELKIE60 RODZAJU. POMPY, 
SIKAWKI, PEWNE, TRWAŁE, WSZELKICH SYSTEMÓW.
7*2 Cenniki bezpłatni*. 14 U

Nowe ulepszone bezwonne woskowe farby 
do zapuszczania podłóg

„ L w i a ,  P a , s t a “

skład w Krakowie mają apt. F. Ora 
lewski, N. Proń, Ł. Rosenberg, K.

1

Wiszniewski. Fr._Mikucki i skład apt. Zopotb i 8p. 287 28 38

' buzwonue, łatwe do fro- 
|  torowania, dają trwałe, 
I jak lnstro błyszeząee 
f powleczenia —  niebez­

pieczeństwem ognia nie 
grożące.

Dostać moina w dro- 
gueryach i we właści­

wych handlach.

Wyłączny wyrób
C. k. a A .  Tovar- 
wysa- ny na
dni oleje

zal. 1854 
TorArna na chem. vy- 

robky

Ferd. J a n o w f t z ,
Brandys u. L.

Urn i taniości i dobroci

OWOCARNIA
w Krakowie, przy ul. Szewskiej 25.

Zawiadamiam Szanowną P. T. Publi­
czność, iż nadszedł świeży transport 
tyrolskich jabłsk deserowych kilo 32 ct. 
Również nadeszły jabłka węgierskie 
kompotowe i świeże jarzyny po nader 

niskich cenach. ii82 2 3

Eleganckie SPODNIE 
spacerowe złr. 2*25

peręezonej doberswej jaksśti, trwałe, posiada­
j ą  najnowszy fason, trwały kolor i niena-

Jfanny wiedeński krój, sprzedajemy za bezcen 
•dynie z powedn olbrzymiego zapasu; przy 

edbiorzt 2  p a r  s i r .  4 20 . Przy zamówienia 
wystarczy podać oałą długość, objętość w pa­
sie i długość w kroku. Wysyłka za zaliszką 
lnb za peprzedniem nadesłaniem pieniędzy

przez 1162 2 10

Dom eksportowy ubiorów męskich 

i dziecięcych, Kraków, Grodzka 31. B.
Nieodpowiedni* zamienia się bez jakichkolwiek 
trodności. Każde zamówienie na miarę z gar- 
dereby męskiej i dzieeięoej zostanie również 
szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fa- 
bryeznyob nskateeznione. — Aby się każdy 
mógł przekonać o naszyeb niezrównanie niakioh 
cenach, prosimy nprzejmie * zamówienie pró­
bne i e liczne zwiedzanie naszego składu fa­

brycznego, Kraków, Grodzka 31 B.

Cyrk Beketow.
Dziś w piątek 15 kwietnia 1904 

o 8 godzinie wieczór

Humorystyczne 
Przedstawienie

M T  Wielki sukces

i®  Matjcli miżfieJzi 16
razem tresowane w olbrzymiej klatce 
i wyprowadzano przez sławnego pogrom­

cę p. Henriohsena.
Przedtem program obejmnjąoy 16 nn- 

merów.
Bilety wcześniej nabywać można w han­
dlu p. Fensa, róg ulicy Szewskiej od 
godz. 10 rana do 6 wieczór i w kasie 

cyrkowej. 1202

Jutro w sobotę

Gralowe Przedstawienie
(Rendec-reus de Noblesse).

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą N»wa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. JaRśellańsła* 10. Rządca D rukam i L. &. Górski.


